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Poznań, 20 lutego.

Z bieżącój chwili.
(Panamiuo włoskie w dalszym rozwoju. — Prasa o bila 

homernle).

Włoskie panaiuino przechodii koleje podobne 
do «prawy panamskiój we Francji. Giolitti trzyma 
się jeszcze mocno, ale gabinet już się rozpada, mó­
wią bo^.em o dymisyi ministra flasnsów Grimal- 
diegn OJnia publiczna Jest tak nastrojona, że 
wszędzie widzi napużycia i zbrodnie, a zatem przy 
takięm jej usposobi-niu dymisya jednego ministra 
rzuci dwuz.iaczne światło na jego kolegów. Już dziś 
wkładają Grimaldiemu w usta groźbę: „Ustąpię, go­
tów nawet jestem iść przed sąd, ale mam w rękach 
dowody, które na zawsze skompromitują Gioiittiego“. 
Zapewne Grimaldi tego nie mówił, ale publiczność 
przypisuje mu te słowa i wierzy w ich prawdę. 
Takich ubliżających pogłosek jest mnóstwo. We­
dług jednój z nich, król Humbert ratując wielu dy­
gnitarzy, ministrów', senatorów, adjntautów swoich, 
zapłacił upadłemu baukowi Romana cztery miliony 
lir z własnego majątku, a pomimo tego jeszcze jest 
weksli na kilkaset tysięcy lir, wystawiano bowiem 
weksle, aby w ten sposób ukryć, że wzięte pienią­
dze są po prostu łapówkami. Weksli tych nigdy 
nie przedstawiał bank do zapłaty, chociaż między 
niemi są dziesięcioletnie. Taulongo, Dezerbi i Lazza- 
roni z synowcem siedzą we więzienia, ale nie staną 
przed sądem dopóty, dopóki nie zawartą będzie 
z nimi umowa, iż nie pociągną za sobą innych dy­
gnitarzy. Tak mówią w Rzymie.

A wszystko co mówią, wraz z zarzutem, iż 
Giolnti brał pieniądze z banku Romana na agitacyą 
wyborczą i dla tego tolerował wszelkie nadużycia, 
aż do wypuszczania podwójnych egzemplarzy każdego 
banknotu, opisał członek rady stanu p. Bonghi w mie­
sięczniku „Nuov' Antologia“ i w pary/.kim dzien­
niku „Matm“, Li wy ósł domowe brudy za gra­
nicę, to się nie ii a ni ern usprawiedliwić, a wytłó- 
maczyć można ji ,.yme tóra, że stary Bougbi pała 
nienawiścią do w .ystk go, co się łączy z UEieuiem 
Gioiittiego. Ci do. aj . ężowia są zdawna wrogami, 
a przy ostatnich wyboi ,ch prezes ministrów nie po­
gardzał niczera, »uy no wyrzucić z politycznego 
życia swego przeciwn,aa i tego dopiął. Bonghi 
zemścił się po włosku, lecz za te publikacye powo­
łano go przed sąd dyscyplinarny sonatu i wykre­
ślono z listy osób, mających wstęp do dworu. 
Bonghi odpowiedział drugą pablikacyą p. t. „Prin- 
cipe e Cortigiani“ (Panujący i dworacy), w którój 
dowodzi, że król nie posiada ani władzy, ani żadnćj 
decyzyi, czyni jeno to, co się podoba jego otoczeniu, 
w końcu zaś domaga się nad sobą nie dyscyplinar­
nego sądu, ale jawnego przed publicznością, aby 
mógł otworzyć nandowi oczy na „błotnistą kampa­
nią, która z okolic rzymskich rozsze.zyła się na 
cale Włochy“.

Cała prasa w.eliobrytańska zajmuje się prawie 
wyłącznie bilem irlandzkim, a wszystkie dzienniki 
zjednoczonych królestw oceniają ten akt prawoda­
wczy stósownie do swych politycznych zapatrywań. 
Lajgłośniój i najkiytyczniéj przemawia oczywiście 
opoiycya, która powtarza siewa pułkownika Saun- 
dersona, wypowiedziane w Izbie niższój, że Glad­
stone kończy swoją wielką karyerę rniną angielskiéj 
konstytucyi. „Btandaid“ nazywa projekt niewyko­
nalną, papierową konstytucją, w rodzaju tych, jakie 
abbé Siéyès w swoim czasie tuzinami fabrykował. 
Veto korony jest lekkomyślną sztuczką, a zatrzyma­
nie Irlandczyków w Wcstmiasterze pozornem ustęp­
stwem dla niektórych gladstoóczyków. Projekt me 
przynosi żaduój nlgi angielskiemu parlamentowi, gdyż 
Irlandczycy będą w nim po dawnemu decydować w 
fewestyach wątpliwych i uniemożliwią każdą dodatnią 
pracę. „Times“ wyraża się jeszcze sorowiéj i od­
mawia bilowi Gladstona wszelkiego uzasadnienia. 
Organ City potępia bezwarunkowo veto korony i za­
trzymanie Irlandczyków w centralnym parlamencie, 
choćby tylko w ograniezonéj liczbie. Chociaż Irland- 
ciycy będą teoretycznie wykluczeni od głosowania 
nad sjrawami, dotyczącemi wyłącznie Anglii lub 
Szkocyi, to przecież muszą być dopuszczeni do obrad 
nad temi sprawami, a oprócz tego w wielu wypad­
kach odróżnienie kwestyi czysto angielskich od ogol- 
no państwowy, h jest wprost niemożliwe. Z drugiéj 
strony Irlandczycy mogą każdój chwili postawić 
kwestyą zaufania i będą decydować o losach ga­
binetu, który wobec równych sil dwóch stronnictw 
angielskich pozostanie na ich lasce, a zależność 
ta czyni veto korony iluzoryczaem. — Organ Glad­
stona „Daily News“ poprzestaje na poważnem 
1 przedraiotowem zbadamy bilu i sądzi lównież, że 
zatrzymanie warnukowe IiUndczyków w centralnym 
Parlamencie j st tylko mahoń necessarium Lepiej 
byłoby zredukować liczbę ich leprezentantów do po- 
ł°wy i nie ograniczać ich glosowania. Radykaliści 
Pod przewodaictwtm Labouchere’a i Dilkego pragną 
-Llandczyków usunąć zupełnie z Westminsteru i nie 
bbcą ptzyznaó dublińskiemu parlamentowi Izby wyż-

Przeciwnie i iny liberalny organ, „Daily Chro­
nicie“, uważa, że Irlandczycy muszą pozostać, gdyż 
nsezéj bil me miałby warunków powodzenia. — 

Dlaudczycy wyrażają się o projekciu z wielką re- 
srwą. Obcięliby oni przedewszystkiem sprawę 
grarną w Dublinie załatwić i zapewne postawią 

Poprawki w tym duchu, które niewątpliwie odrzuco­

ne zostauą. — Wbgóle jednak doniesienia o opozy­
cji Irlandczyków przeciwko bilowi są tylko wyra­
zem pobożnych źyrzeó konserwatystów angielskich, 
którzy radziby obalić bil przy pomocy tych, dla 
których on ułożony został.

Dzisiaj otrzymujemy następujące telegramy a
Londyn, 18 lutego. Wedle ogłoszonego dzi­

siaj bilu homernle, na 80 Irlaudezyków, mających 
zasiadać w londyńskim parlamencie, przypada 27 na 
prowincyą Ulster. Na 48 członków, mających sta­
nowić prawodawczą radę, przypada 15 z nrowiucyi 
Ulster.

Londyn, 18 lutego. Antyparueliści wysłali 
do Ameryki i Australii odezwy, wzywające tamtej­
szych rodaków do zbierania składek na rzecz walki, 
toczą- śj się obecnie o samorząd irlandzki. W ode­
zwie tśj oświadczono, że stronnictwo antyparueli- 
styczne przyjmuje bez namysłu bil Gladstona.

Aa czytelnie ludowe. Odezwa tak sym­
patyczna, wydana przez liczne grono obywateli 
w Interesie składek na różne potrzeby, znajdzie 
zapewne oddźwięk w sercach rodaków. My oczy­
wiście chętnie służyć będziemy pośrednictwem, ale 
poniowsż odezwa nie określa ściśle edu, a mogłyby 
ztąd powstać nieporozumienia, podajemy niniejszem 
nasze rozumienie rzeczy. Składki na czytelnie lu- 
dowe, jak szły, tak zapewnie pójdą dalój. Nie mo­
żemy zagradzać utartej drogi, zwłaszcza też, że 
Towarzystwo czytelni potrzebuje rychlej pomocy, 
a leży w jego interesie, żeby pieniądze, dla niego 
przeznaczone, jak najrychlej do kasy dochodziły. 
Dla tego my sumy, przesłaue barn na „czytelnie 
ludowe“, jak dotąd tak i nadal przesełać będziemy 
wprost temuż towarzystwu, a jeżeli ktoś pragnie," 
żeby suma przez niego przesłana, przekazaną ^była 
bankowi: Kwilecki Potocki, do dyspozycyl zebrania, 
które się w lipcu odbyć ma, to prosimy, żeby przy 
przesełce wyraźnie to życzenia zaznaczył, bo my 
tylko w tym wyjadku prześlemy pieniądze, ie ' 
Towarzystwu czytelni, lecz bankowi: Kwilecki 
Potocki.

Sądzimy, że wszystkie pisma powinny swoje 
w tym względzie zapatrywanie objawić, żeby każdy 
choć mniój więcój wiedział, na co daje i czy jego 
inteneye będą się zgadzały z rzeczywistością. Ina- 
czój może powstać zamieszanie i niesmak, którego 
przy każdój skrawie mamy tyle, że umkaćby nale­
żało i najmniejszego powodu do nieporozumienia, 
zwłaszcza w tak ważnój sprawie. Słyszymy już 
n. p. zdania, że zapowiedziane w odezwie zebranie, 
zapewne nigdy się nie odbędzie, a przynajmniej nie 
Będzie miało kompletu. Kilku zatem postąpi wedle 
swego widzimisię itp. Tak ludzie mówią.

* Otrzymujemy z Berlina wiadomość, że 
dzisiejsza „Germania“ zamieści sprostowanie p. Ko- 
ścielskiego, dotyczące jego orzeczeń w sprawie gło­
sowania Kola polskiego nad projektem wojskowym, 
ogłoszonych w „Deutsche Warte“.

* Według zestawienia grudziądzkiego „Ge- 
salligera“ z 140 obwodów wyborczych w okręgu 
Tczew Kościerzyna-Starogard otrzymał w dniu 16 
b. m. pan Micha! Kalkstein z Klonówki 12,269 głó- 
sów (3747 w kościerzyńskim, 2376 w tczewskim, 
5286 w starogardzkim powiecie).

Albrecht z Szczecina (nar. liberał) 3531 gło­
sów (1634 k., 374 t., 1023 st.).

Eugler z Kościerzyny (wolno-kons.) 736 gło­
sów (356 k., 318 t. 62 st.).

Johem z Gdańska (socyalista) 129 głosów. 
(61 k., 62 t., 6 st.).

Paasch z Lipska (antysemita) 1645 głosów, 
836 k., 165 t., 644 st.)

Rozstrzelonych było 10 głosów, nieważnych 17 
głosów.

Brak jeszcze rezultatów z 21 obwodów, które 
atoli w ostatecznym rezultacie nic nie zmienią.

Udział we wyborach był wielce ożywiony. Na 
21.271 wyborców, głosowało 18,437, czyli 87 pioc.

W Niedanowie, w powiecie kościerskim, zapi­
sanych było 100 wyborców i tylu tóż głosowało (30 
na p. Kalksteina, 70 na p. Albrechta),

Podpada ilość głosów oddana na antysemickiego 
kandydata. Niezawodnie znajduje się pomiędzy niemi 
niemała liczba głosów polskich. Byłoby to znakiem 
smutnym!______________

* Z pod Starogardu, piszą do „Gazety To­
ruńskiej“ :

„Zastanawia, że Niemcy tak żywą rozwinęli 
agitacyą wyborczą, chociaż naprzód z zupełną pe- 
wnoś.ią wiedzieli, że nie zwyciężą. Nie dosyć, iż 
sami wszyscy co do nogi stawiii się aa wyborach, 
nadto jeszcze i Polaków po niektórych folwarkach 
zniewalali do oddania kartki na niemieckiego kan­
dydata. Ziąd taka zaciętość? Ztąd zapewne, aby 
pokazać, ilu zwolenników mają poszczególne stron­
nictwa. Nie samopas, lecz w zwartych szeregach 
maszerują przeciwko nam, gdy mają nadzieję zwy­
cięstwa. Spostrzeżenia z kilkunastu folwarków od­
nosząc do reszty, przyjąć można, że jedna czwarta 
głosów oddanych na Niemca jest polska. Jedni 
z obawy (grożono terminatkami), drudzy z podchleb- 
stwa głosowali na obcego. Nie brak było takich, 
którzy jakby na komendę zachorowali lub za późno

po godzinie szóstój przychodzili. Wszyscy ci ucie­
kinierzy z pod wspólućj chorągwi jakiegokolwiek ro­
dzaju, truduo wypowiedzieć, ile drwiuek i docinków 
nasłuchać się muszą od tych, którzy sumiennie obo­
wiązek swój spełnili, a tych cokolwiekbądź byłouaj- 
więcój, co świadczy o coraz większćj dojrzałości 
prostego ludu naszego od cep i pługa.

„Gwałciciele sumienia ani się domyślają, iż są 
„pomogrami“ socyaistów, którzy, obnosząc kartki i 
odezwy swoje, żaduój chaty nie ominęli. Lud woła: 
ci okrzyczani socyaliści w niejednój rzeczy słuszność 
mają, panom nie wystarcza, że im pracujem, żądają 
jeszcze, abyśmy się im z duszą zaprzedali.

„Tyle pewna, jeżeli krzywdzenie ludu na dzie­
ciach w szkole i po za szkołą wnet nie ustanie, lud 
ten prędzój czy późniój, mniej lub więcój zarazi się 
nauką socjalistów, wpływająoych na niego i żywem 
słowem i przez ulotne pisma.

„Żydzi starogardzcy w nieboglosy krzyczą na 
antysemitów, za wygadywanie na nich a jeszcze 
więcój za rozburzenie Niemców przeciwko nim. 
Rwetes ogólny w Izraelu. Jak po innych miastach 
wpływem swoim i pieniędzmi uniemożebnili zebrania 
antysemickie, tak i tutaj tego dokazać chcieli. Je­
dnemu hoteliście „Zum deutschen Haus“ zapłacili 
100 marek, drugiemu drugie tyle, wynajmując sale, 
ale w pospiechu zapomnieli o trzecim, który auty- 
8elnitów przyjął.

„Na kilku folwarkach z wyborców polskich, 
którzy co do jednego iść zwykli na wybory, opu­
szczono wielu. O opuszczeniu niemieckich wyborców 
nic nie słychać. Wszystkie środki godziwe, byleby 
do celu prowadziły! Z niezadowoleni* pokrzywdzo­
nych korzystają socyaliści, jak to sami Niemcy anty­
semici wywodzą naprzykład na wiecu swym staro­
gardzkim“.

* Na sobotnie zebranie agraryuszów 
w Bei linie stawiło się do 8000 osób. Przemawiał 
głównie inieyater p. Ruprecht z Rausern. Ostatecz­
nie uchwalono następującą rezolncyą :

„Zebrani tu dzisiaj ze wszystkich stron Nie­
miec reprezentanci rólnictwa oświadczają:

Żądamy, aby podstawy, na których wielkość 
Niemiec się opiera, pozostały niewzruszone. Tern 
żądaniem ożywieni i przekonani, że na zewnątrz 
tylko silna potęga wojskowa zachować nam może 
pokój, którego potrzebujemy, gotowi jesteśmy do 
wszelkich ofiar, na ten cel wymaganych. Jesteśmy 
atoli silnie przekonani, że trwała i najbezpieczniej­
sza podstawa potęgi i wielkości naszój ojczyzny leży 
w pomylności rólnictwa. Prawodawstwo ostatnich 
lat, wraz z zawartemi traktatami handlowemi nad­
werężyło atoli te podstawy tak silnie, że egzysten- 
cya rólnictwa niemieckiego zdaje się być zagrożoną. 
Widzimy mianowicie w udzielaniu dalszych bonifi- 
kacyi, przyznawanych zagranicy przy dowozie, nad­
mierną szkodę dla naszego procederu. Przedkła­
damy zatem Wysokiemu Parlamentowi usilną prośbę, 
żeby wszelkim dalszym traktatom handlowym, skoro 
zawierać będą obniżenie ceł istniejących, bezwarun­
kowo przyzwolenia odmówił i aby popierał także 
wywóz produktów rólniczych, tak, żeby rólnictwo 
niemieckie zakwitnąć mogło na pomyślnośo całój 
ojczyzny.“

Pomiędzy uczestników rozdzielano statuta.
Róinicy-Polacy zebrali się poprzednio na obra­

dy przedwitępne i uchwalili przesłać następującą 
deklaracyą:

„Wszyscy obecni tu Polacy oświadczają:
Przedewszystkiem korzystamy z sposobności, 

by wyrazić wdzięczność naszą za zaproszenie, z któ­
rego w tak poważnój skorzystaliśmy liczbie. Jako 
róinicy reprezentować będziemy — jak samo się 
przez się rozumie — gorąco interesa rólnictwa; ja­
kie stanowisko wszelako ogół nasz zajmie, o tem 
nie jesteśmy chwilowo w możności udzielić oświad­
czeń nas obowięzujących. Chwila tn nastąpi, skoro 
tylko związek agrarny jasny program postawi. 
O daLzem stanowisku naszem zadecydują późniój 
nasze do tego powołane organa. Życzymy rólni- 
ctwu, ażeby związek agrarny pomyślną rozwiuął 
działalność.“

Jubileusz Ojca św.
Obszerna katedra poznańska nie mogła wczo­

raj pomieścić wiernych, którzy przybyli z wszystkich 
stron, aby być uczestnikami wspaniałój uroczystości 
papiezkiego jubileuszu. Punktualnie o godzinie 10 
rozpoczęła się msza św., celebrowana przez Najprze- 
wiebniejszego księdza Bufragana Likowskiego, a 
Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasters, przybrany 
w szaty pontyfikalne z tronu asystował nabożeń­
stwu, w towarzystwie księży kanoników: prałata 
Wanjury, Szołdrskiego i Kubowicza.

Po skończonój ewangelii wstąpił na przygoto­
wane po prawój stronie kratek presbyteryum wynie­
sienie Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasterz i po 
odczytaniu przez księdza p ałata Wanjurę ewangelii 
św. na pierwszą niedzielę postu, przemówił w nastę­
pujących słowach:

Najmilsi moi!
„Gloria in excelsis Deo“, niechaj Bogu 

będzie chwała, że nam dał doczekać dnia dzi­
siejszego, Dzień to, o którym możemy powie­
dzieć z Psalmistą: Od Pana się to stało, a jest

dziwno w oczach naszych, Ten jest dzień, 
który uczynił Pan, radujmy i weselmy się weń 
(117, 24).

Wśród pomroki, która coraz więcój ziemię 
ogarnia, coraz bardziój zasiania krzyż Chrystu­
sowy, pociechę i nadzieję jedyną ludzkości, 
taki dzień, jak dzisiejszy to promień niebieski 
dla serc naszych, „lumen de coeli“.

Pod stopami naszemi rozlega się głuchy 
łoskot namiętności ludzkich, które wrą i kipią 
do wywrotu gotowe. Ale do serc przerażonych 
siła jakaś nowa i odwaga wstępuje i pierzcha 
trwoga w taką uroczystość jak dzisiejsza, bo 
czujemy tutaj ducha Bożego powiew, bo jasny 
znak potęgi i opieki Bożój nam się odsłania.
I słyszymy jakoby głos Zbawcy: „Czegóż się 
boicie, malój wiary?“ ten sam głos, który 
wichrom i burzom nakazował „uciszenie wielkie“.
I czujemy, że się w dziejach ludzkości święci 
coś nadzwyczajnego.

A ludzkość w końcu tego wieku w gor­
szeni położeniu od chromego onego od urodze­
nia, który leżał u drzwi jerozolimskiej świątyni 
i znalazł pomoc z rąk Piotra i Jana św. „nie 
srebrem i złotem ale łaską Bożą“. Ale ludz­
kość dzisiaj tej łaski znać nie chce, psuje się 
i rozprzęga na świecie wszystko dla tego, że 
nie czeka uzdrowienia od Zbawiciela, ale od 
słońca wiary się oddala. A przecież wiek ten 
miał urzeczywistnić marzenia ludzkiego szczęścia, 
wyższe duchowe sprężyny dla rozwoju ludzkości 
miał poruszyć, panowanie sprawiedliwości utrwa­
lić, br terstwo ludów i ludzi zabezpieczyć. 
Jakżeż atoli ludzkość od wzniosłych tych celów 
dzisiaj daleko ? Całe narody pod orężem spo­
sobią się tylko do wojen, najlepsze siły zuży­
wają się we wzajemnej nienawiści, a ludzie — 
we walce ciała przeciw duchowi. Ale na po­
nurem tle tego obrazu podnosi się postać tak biała 
jak szata, którą nosi, tak wiotka i krucha, że na jój 
widok serce się trwoży. W tej postaci atoli 
żyje duch, od którego płynie światło tak po­
tężne, że od sybirskich lodów do gorących pia­
sków pustyni, przez morza i lądy dalekie ludz­
kości całój drogę oświeca. W niój bije serce 
tak wielkie i szerokie, że w niem dla każdego 
miejsce, a dla uciśnionego i smutnego najpierw- 
sze. A ileż troski w tem sercu, na którcm 
ciąży „sollicitudo omnium ecclesiarum“, na 
które się żali Paweł św., staranie o wszystkie 
kościoły świata katolickiego w szerszym nie­
skończenie dziś okręgu, niż za dni Pawła św.

Niechaj Bogd będzie chwała, że nam żyć 
pozwolił w czasie, w którym ta postać w dzie­
jach świata tak przoduje i góruje, że mogliśmy 
dożyć brzasku dnia, który nadzwyczajnój łaski 
Bożój blaskiem tak widocznie otoczył tę postać, 
że możemy złożyć hołd czci i miłości temu, 
który przed laty 50, jako następca Apostołów 
w biskupim urzędzie, a od lat 15 jako Namie­
stnik Chrystusowy a Piotra św. następca tak 
służył Bogu i światu całemu. I czyliż wam 
imię to przypominać potrzeba dzisiaj? Brzmi 
ono w ustach milionów wiernych dzieci Kościoła 
z radością i czcią, a przeciwnicy powtarzają 
z niechęcią, podziwu mu jednak swojego nie 
mogą odmówić. Papież Leon XHI dziś obcho­
dzi 50-cio-letnią rocznicę swojego biskupstwa. 
Pan Bóg dozwolił dożyć mu wieku patryachów. 
Licząc lat 83, stoi w pełni siły ducha u grobu 
Piotra św. jako nieomylny nauczyciel prawdy, 
jako Ojciec chrześciaństwa, do którego stóp 
wszystkie się garną narody. Rzadki to wypa­
dek w dziejach.

Wielkie niebezpieczeństwa, nadzwyćzajne 
czasy zwykle też objawiają widocznie miłosier­
dzie i pomoc Bożą w nadzwyczajny sposób.

W pierwszych wiekach, gdy krew męczeń­
ska była nasieniem nowych chrześcian a cemen­
tem fundamentów Kościoła, na tronie Piotro- 
wym zmieniały się w męczeńskiój kolei jedne 
po drugich postacie. Wonczas gdy ludzie tylko 
ciało swoje ubóstwiali, trzeba było tak częstych 
ofiar ze życia ziemskiego, aby tem innego życia 
wskazywały nieśmiertelne widnokręgi.

W tej walce zaś, w której trzeba było ła­
mać tysiącletnią pogaństwa potęgę, nadzwyczaj 
widome cuda zastanawiały pogan, a wiarę i 
stałość podnosiły wiernych. Ale i w tój walce, 
w której na schyłku naszego wieku Kościół 
toczy nie ze samą materyalną siłą, lecz i z du-



chowem! potęgami, które przez wiek cały pra­
cują nad podkopaniem w sercach podstaw jego, 
które nauką, prawodawstwem, wszystkiemi środ­
kami rozumu się wysilają nad zburzeniem go, 
Tan Bóg nowym cudem łaski także nas wspiera. 
Oto przedłuża życie Papieży nad zwykłą ludzką 
miarę, a równocześnie daje im do ostatniego 
tchu dziwną potęgę światła i dobrśj woli. Czyliż 
to nie znak, że Bóg czynny, że Bóg dla wiel­
kich przeznaczeń Kościoła cudownie to sprawia, 
że gdy ludzie opuszczają, Bóg nie opuszcza nie­
śmiertelnego swego dzieła?

I to jest powodem, dla którego dzisiaj wo­
łamy: „Gloria in ercelsis Deo“, Bogu niechaj za 
to będzie chwała, i to jest powodem, dla którego 
serca nasze dziś tak radośnie biją, a myśli na­
sze płyną do wiecznego miasta, do grobu Pio­
tra św., przy którym ten św. starzec ręce swoje 
do błogosławieństwa nad światem wyciąga, a głos 
swój do nauki dla świata podności. A to bło­
gosławieństwo jego płynie niewidzialnie w osta­
tnie świata kończyny, ogarnia wszystkich, dla 
najbiedniejszego serca każdego przeznaczone, al­
bowiem on ojcem chrześciaństwa całego, my 
wszyscy dziećmi jego. On najwyższym paste­
rzem naszym, Chrystusa samego namiestnikiem 
na ziemi, jako Piotra następca, podstawą wiary 
naszćj, skałą, na którćj Kościół stoi niewzru­
szony. Państwa i trony, narody całe w proch 
się rozsypały bez śladu i społecznego porządku 
formy i wyniki nauki zmieniają się co chwila, 
Kościół tylko stoi zawsze ten sam. Dzisiaj 
Leon XIII tę samą opowiada wiarę, tę samą 
głosi prawdę co Piotr i jak Piotr skarbnikiem 
i nauczycielem jest prawdy, namiestnikiem Tego, 
który ją zniósł z nieba. Tern jest każdy Papież dla 
nas. Atoliten Ojciec nasz św. Leon XIII szcze­
gólniejszą jeszcze naszą chwałą i wobec świata.

My wierni widzimy wszyscy w Papieżu 
każdym namiestnika Bożego, który dla wszyst­
kich czasów i wieków spełniać bądzie wśród 
wiekowych zmian wszystkich zadanie prowadze­
nia ludzi do nieba. Ale nawet ludzie poza Ko­
ściołem nie mogą odmówić uznania tej szczegól­
niejszej potędze, jaka leży w papiestwie, a po­
dziwu dla tych, którzy za naszej pamięci na 
tronie papieskim zasiadają.

Pamiętamy, jak Pius IX stał wśród burzy 
i fal, które się u stóp jego rozbijały, spokojny 
i niewzruszony z okiem w niebo zwróconem. 
Głośniej nad burze, co głos jego przygłuszyć 
chciały, przypominał światu prawdy i prawa 
Kościoła. Sam dźwigając krzyż wielki wlewał 
w serca uciśnionych i ludzi i ludów odwagę, do 
miłującego serca swego ich tulił i stał się ich 
ulubieńcem.

Leon XIII światłem swojem oświeca prze­
paście, w które ludzkość runąć może, wskazuje 
jak chwiejący się świata porządek naprawiać, 
uczy sypać groble, aby wstrzymać fale nowego 
potoku, który zgubą grozi wszystkiemu, co 
w ciągu wieków wielkiego i świętego ludzkość 
chrześciańska stworzyła.

Kiedy przed 800 laty grób św. Chrystusa 
zbezczeszczony w ręku niewiernych się znajdo­
wał, a narody chrześciańskie między sobą we 
walkach dzikich we krwi się pławiły i siły swoje 
trawiły, bez wszelkiego celu wyższego żyły, 
kiedy światu groził powrót do barbarzyństwa, 
wtedy Papież Urban II podniósł krzyż w górę, 
wskazał nim na ziemię świętą, kolebkę zbawie­
nia naszego i ludzkość uświęcić i odrodzić w 
świętój walce zapragnął.

Dziś po 800 latach już nie o obronę miejsc 
życiem i męką Jezusa uświęconych chodzi, ale 
o obronę Jezusa samego w sercach. W tych 
czasach atoli zesłał Bóg znowu Papieża, który 
ludzkość całą do nowój innśj krzyżowśj powo­
łuje wojny, do obrony wiary Jezusowój prze­
ciwko naszego wieku pohańcom. Leon XIII 
podnosi także krzyż w górę, jako jedyne źródło 
ratunku w swoich wiekopomnych orędziach tak 
wymownie, z takim zasobem wiedzy i nauki, 
z taką siłą przekonania, z takim majestatem, że 
ten tron Piotrowy na końcu naszego wieku no­
wym zajaśniał blaskiem i nową, niespodziewaną 
odział się potęgą i powagą. Z wysokości Pio- 
trowej skały jedne po drugich padają słowa mą­
drości w takiem bogactwie, tak szerokie wszy­
stkich potrzeb i pragnień ludzkości ogarniają 
okręgi, że ci co wczoraj jeszcze lekceważyli, 
dziś coraz bardziej przychodzą do przekonania, 
że Kościół z widzialną głową niesie pochodnią 
postępu i rozwoju na każdem polu pracy ducha 
ludzkiego. Tych zaś, którym się zdawało, że 
tylko siła materyalna zapewnia panowanie, za­
dziwia nagle widok starca, który bez berła i 
miecza rządzi sercami, jednem słowem je poru­
sza. A za głosem jego idą dusz miliony, 
w tym bowiem głosie słyszą głos namiestnika Bo­
żego. I staje się Papież widomie środkowym 
punktem ludzkości, osią, około której się obraca. 
W jego sercu i z jego sercem katolickie ludy 
tak się zjednoczyły doskonale, że Papież Leon XIII 
jedyną potęgą duchową, która radosny posłuch 
znajduje. Jak św. Paweł „choć więzień 
w P a n u“ (Efez. 4, 1), tak samo Papież 
Leon XIII, choć więzień uczy serca, kieruje 
i rządzi niemi,

Gdy Urban II do wojny o krzyż owo ro­
zesłał orędzie, stanęły niezliczone zastępy rycer­
skie, by iść w dalekie dzikie krainy, by wśród 
niebezpieczeństw i trudów walczyć i umierać. 
Oby i I^eon XHI, gdy nas wzywa do obrony i 
walki za krzyż nie w obcych dalekioh krainach, 
ale w pośrodku nas, oby nas wszystkich znalazł 
gotowych! W tej walce ziemskich nie ma sprzy­
mierzeńców, stoi jak Dawid przeciwko Goliatowi. 
Miecz już nie broni krzyża, lecz najczęściej wal­
czy przeciwko niemu, a z nim razem i złoto i 
prawodawstwo i nauka i pióro i słowo, wszystko 
się sprzysięga przeciwko prawdzie.

I^eon XIII stoi w niej sam nieustraszony a 
równocześnie podaje środki leczenia ran i obłę­
dów naszego społeczeństwa. W obeo pychy na­
szego wieku, który rozum tylko za źródło pra­
wdy chce uznać, któż wyraźniej nam wskazuje 
i prawdy jedyne źródło i prawdę samą Chrystusa 
Pana ? Gdy padło hasło dni naszych, że tylko 
siebie samego miłować należy, jakaż postać uprzy­
tomnia nam lepiej obowiązek i miłość do Chry­
stusa i miłość dla ludzi? Któż lepiej uczy wła­
snym przykładem obowiązku poświęoenia się tyl­
ko dla Boga i ludzi, zaparcia się siebie samego? 
Gdy ludzie wszystko choą ubóstwiać oprócz Bo­
ga, któż zdolen rozbiegające się te prądy skupić, 
a prowadzić je do jednego, a właściwego celu, 
do Chrystusa?

A jakież tu przecudowne jego słowa, gdy 
ze świętością małżeństwa ratuje ognisko domowe, 
które ludzie chcą zburzyć? Gdy ludziom prze­
wrotu przypomina, że z podkopaniem władzy pań- 
stwowćj ludzkość się zamieni chyba w hordę dzi­
kich zwierząt, a państwu, gdy podkopuje Ko­
ścioła powagę, że własną niszczy podstawę? Jak­
żeż po mistrzowsku określa władz tych dwóoh 
granicę? W chwili, gdy do serca swego przy­
tula niewolników w dalekiej Afryce, tu pomiędzy 
nami podaje rękę do polepszenia doli „spracowa­
nych i obciążonych“, tak iż słowa jego w tej 
sprawie zdają nam się ewangelią natchnione.

Przypominają one nam tak wspaniale to, co 
święty Augustyn mówi, że „religia chrześciańska 
dla godności ludzkiej i dla szczęścia doczesnego 
tak wiele czyni, że nie mogłaby czynić więcej, 
gdyby tylko w tym celu została założoną.“

Jak w noc ciemną w pochodzie przez pu­
stynią słup ognisty wiódł Izraela, tak Pan Bóg 
w miłosierdziu swojem w czasach takiego za­
mętu i takiej ciemności wśród burz, które z da­
leka już pogrzmiewają, dał nam Papieża, który 
tak doskonale spełnia wielkie zadanie swoje, jako 
nauczyciela, jako wodza ludzkości. ’«

W podziemiach, gdzie pierwsi chrześcianie 
ukrywać się musieli z mszy św. Ofiarą, znale­
ziono na grobie jednego z męczenników lampkę 
w kształcie łódki, którą Piotr św. ręką jedną 
steruje, a drugą błogosławi. Na jednej stronie 
stoi napis: „Piotr nie umiera“, a na drugiej sło­
wa Zbawiciela do Piotra wyrzeczone: Jam się 
modlił za ciebie.“

Tak pojmowali pierwsi chrześcianie Papie- 
ztwo. A ten obraz do wszystkich się czasów stósuje. 
Papieztwo jest taką lampą ciemności oświeca­
jącą, jest łódką, na którśj się Zbawiciel modlił, 
aby nie utonęła wśród burzy, ale przywiozła 
ludzkość całą do niebieskiśj przystani. A jeśli 
sobie jeszcze przypomnimy, że ten Kościół zbu­
dowany na skale [niewzruszonej, „którśj bramy 
piekielne nie przemogą,“ wtedy z Chryzostomem 
św. możemy zawołać: „niechaj fale się podno­
szą, niechaj burza szaleje, niech morze huczy, 
tej skały nie zdruzgoce, tej łodzi nie zatopi. 
Nie zdołają fale rozbić tśj skały, ale same się 
rozbiją o nią i w pianę rozprysną.“

Kiedy niemal cały świat chrześciański przed 
15 wiekami dziki Attyla podbił i pod murami 
stanął Rzymu, wyszedł bezbronny przeciwko 
niemu Papież Leon W. sam bez oręża i wojska 
i słowem swojem cofnął, a tem od zguby ocalił 
chrześciaństwo i cywilizacyą. Módlmy się dzi­
siaj, ażeby ten drugi Leon naszych czasów tak 
jak wielki poprzednik jego, zdołał i ocalić i po­
wstrzymać rozbijający się pod ciosami nowego 
barbarzyństwa świata porządek. Módlmy się 
wszyscy, aby naród nasz cały stał zawsze wier­
nie we walce za prawdę, pod wodzą Papieża. 
Ut unum simus. Abyśmy wytrwali w tśj je­
dności z nim, wytrwali wszyscy czy w obec 
pokus fałszywych tych apostołów, którzy jako 
wilki drapieżne w owczej skórze zdradliwie sieją 
jad zguby, czy wśród gwałtu jawnych wrogów. 
Abyśmy byli gotowi, gdyby zażądał tego Bóg 
za tę wiarę choćby krwią i cierpieniem dać 
świadectwo za przykładem chwalebnym wielkich 
ojców naszych, którzy za nią walczyć musieli 
mężnie i tych braci naszych, którzy za tę samą 
wiarę cierpieć umieją niemniej mężnie. Ale 
wpierw musimy być zjednoczeni z Bogiem we 
wierności — nieprzyjaciela duszy naszej naj­
większego pokonać, grzech, który nas od Boga 
odrywa. W takiej dopiero spójni rękojmia ży­
cia dla narodów całych i dla pojedyńczych lu­
dzi, rękojmia łaski i błogosławieństwa Bożego tu 
i we wieczności. Amen.

Po nabożeństwie odśpiewano uroczysty hymn 
Te Deum.

Po południa odwiedził ksiądz Arcypasterz ko-

ściół pofranciszkański. O tśj wizycie dochodzi nas 
następuiaca kornspondencya:

„(H. S.) Uroczystość 50 letniego jubileuszu bi­
skupstwa Ojca św. Leona XIII z niezwykłą obcho­
dzona była wspaniałością w kościele pofrańciszkaó- 
skim. Jak wszędzie, tak i tutaj odbyło się 13 go­
dzinne nabożeństwo; rano odprawione zostały dwie 
msze św. śpiewane wraz kazaniem. Po południu, 
jak było zapowiedzianśm, przybył o godzinie 4 do 
kościoła tego Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypa­
sterz w towarzystwie dwóch kanoników i swego ka­
pelana. Ksiądz prebendarz Spaeth powitał Go i po­
prowadził po schodach, dywanami wyłożonych, do 
kościoła, przy którego bramie stanął dozór kościelny 
in pleno. Po adoracji Najśw. Sakramentu, wstąpił 
Najprzew. ks. Arcypasterz ubrany w oznaki swój 
arcybisknpiśj godności w asystencyi księży prałata 
Wanjury i kanonika Dąbka na podium. Ks. kano­
nik Jedzink odprawił teraz z asystą nieszpory. Po 
Benedicamus Domino, powstał Ńajprz. ks. Arcypa­
sterz, który rano wygłosił kazanie po polsku w ar­
chikatedrze, i donośuym głosem rozwinął swe myśli 
po niemiecku, w słowach poduiosłycb, tak dla wiel­
kich, jak i dla maluczkich zrozumiałych. Burzliwe 
bałwany biją obecnie, w opokę Piotrową — mówił 
muiśj więcśj ksiądz Arcypasterz — a od 2000 lat 
stoi ona niewzruszoną. Starzec sędziwy — liczy 
obecuie 83 lat, śmierć zagląda mu ustawicznie 
w oczy — kieruje pewną i silną dłonią sterem łodzi 
Piotrowój. Lumen de ceolo, światło z niebios, jego 
godło, silna ufność w Bogu jego pancerzem, łaska 
Boska jego oszczepem, jego mieczem. Miliony serc 
katolickich wnoszą dziś za nim do tronu Boga mo­
dły, za tego Ojca katolików. — Taką mniśj więcśj 
była treść przemówienia Najprzew. księdza Arcypa- 
sterza. Po udzieleniu błogosławieństwa, powrócił 
ksiądz Arcypasterz do tumu, gdzie był obecny na 
na zakończeniu uroczystości jubileuszowój. Dzięki 
niech będą uaszemu Najprzewielebniejszemu Arcypa- 
sterzowi za jego dobroć. Oby Bóg w jak najdłuż­
sze lata zachować raczył Ojca św. Leona XIII, 
oraz naszego Najprzewielebuiejszego ks. Arcypaste- 
rza Floryana.“

Z kościoła pofranciszkańskiego udał się ksiądz 
Arcypasterz do katedry, gdzie passyą odprawił 
ks. kanonik Kubowicz, a kazanie wygłosił ks. kan. 
Pędzióski. Nabożeństwo skończyło się o godzinie 
7 odśpiewaniem suplikacyi i repozycyi Najśw. »Sa­
kramentu.

Wieczorem urządziła katolicka ludność Pozna­
nia świetną manifestacyą na cześć Ojca św. Bródka, 
wyspa Tumska, całe Chwaliszewo gorzały morzem 
płomieni, — świetnie przedstawiały się tównież 
W. Garbary, wschodnia i południowa strona Rynku, 
ulica Wrocławska, Nowa ulic,a południowa gałąź 
ulicy Wilhelmowskiśj, południowa strona placu Wil- 
helmowskiego, św. Marcin, plac Piotra, ulica Strze­
lecka, Długa, Półwiejska, Ogrodowa, Rybaki, Piekary, 
i Rycerska. Wspaniały widok przedstawiał rzęsiście 
oświetlony kościół św. Marcina z transparentem, 
przedstawiającym Ojca św., kościół P. Maryi i inDe. 
Z prywatnych domów, odznaczających się świetną 
ilumiuacyą, pozwolimy sobie wymienić przedewszy­
stkiem pałac arcybiskupi, z wspaniałym transpa­
rentem, wszystkie bez wyjątku kanonie, seminaryum, 
narożnik Rynku i ul. Jezuickiój, gdzie Księgarnia 
Katolicka, dom ki na Rynku obok ratusza, Bazar, 
hotel Francuzki, świetnie udekorowane okno wy­
stawne w składzie p. Antoniego Starka, dom pana 
radzey Ossowickiego, radzey Wicberkiewicza i pro­
bostwo św. Maroińskie. Śmiało powiedzieć można, 
że nie było w Poznaniu katolika Polaka, któryby 
wczoraj nie był uczcił jubileuszu Ojca św. ilu­
minacją.

Z prowincyi otrzymujemy z różnych stron wia­
domości, że przebieg wczorajszśj uroczystości był 
świetny. Po wsiach iluminowano kościoły, na wzgó­
rzach palono beczki ze Smołą itd.

Pomimo uporczywego deszczu na ulicach mia­
sta Poznania pełno widzieliśmy przechodniów, tak 
że trudno się było przecisnąć na chodnikach.

Leon XIII a prasa katolicka.
(Dokończenie.)

Że jednak wszelka siła, wszelka pomoc w słu­
żbie Kościoła i chrześciaństwa wtedy tylko ma 
błogosławieństwo i wybitną skuteczność, jeżeli zu­
pełnie i bez podziała odda się tśj służbie, i jedność 
wytworzy nierozdzielną z tymi, którym od Btga zo­
stała zwierzona troska nad sprawami Kościoła, 
przeto dobitnie przypomuiał Ojciec św. przedstawi­
cielom prasy chrześciańskiśj główny warunek, od 
którego urzeczywistnienia zależy dodatnia jśj i po­
żyteczna działalność. Warunkiem tym: zgoda zu­
pełna z nauką Kościoła i posłuszeństwo Głowie 
Kościoła: „Przedewszystkiem uważam, że staraniem 
waszem powinno być to, o co już upominał Apostół, 
abyście toż mówili wszyscy, a iżby nie było między 
wami rozerwania, ale bądźcie doskonali w jednem 
rozumieniu i jednśj nauce, z całą siłą umysłu zga­
dzając się i trwając przy tem, co uczy i postanawia 
Kościół katolicki.“ Jednomyślność taka potrzebna 
jest w szczególności w publicystyce apologetycznój, 
stanowiącej w obecnych czasach nieodzowny dział 
prasy katolickiśj. Jeżeli zawsze, to przedewszy­
stkiem idąc do boju przeciw nieprzyjaciołom Ko­
ścioła, uzasadniając podstawy życia publicznego i 
społecznego, podejmując rozstrzyganie zagadnień 
wielkiśj wagi, stając w obronie prawd wiary, w 
obronie praw Stolicy Apostolskiój, powinni szermie­
rze podążać w zwartych szeregach, jeśli chcą odnieść 
chlubne zwycięztwo. „Konieczność tśj zgody ztąd 
jeszcze większą się okazuje, że nawet między tymi, 
którzy się do katolików zaliczają, nie zbywa teraz 
na takich, którzy publicznie spory największój wagi, 
samejże Stolicy Piotrowój dotyczące, według wła­
snego sądu rozstrzygać i określać się kuszą, i ina- 
czśj na nie zapatrywać się zdają, aniżeli zezwala 
godność i wolność rzymskiego Papieża.... Dla tego 
wy, najmilsi synowie moi, co z wielkiśj do Stolicy 
Piotrowój miłości, gotowi jesteście bronić praw Sie­
dziby Apostolskiój, nie powinniście przestawać, je­
dnomyślnie i odważnie, słowem i pismem, bronić ko­
nieczności władzy świeckiśj do wolnego wykonywa­
nia władzy duchownój; a opierając się na historyi, 
dowódźcie, że taż władza tak prawnie została usta-

aowioną i zachowaną, iż wśród kolei rzeczy ludzkich 
nikt wykazać nie może ani większój, ani równśj... 
Mówcie nareszcie, że państwo włoskie ani pomyślnie 
rozwijać się, ani trwałym pokojem cieszyć się nie 
może, jeżeli nie ubezpieczy godności rtymskiśj 8to- 
licy i wolności Papieży, tak jak wszystkie prawa 
tego wymagają.“

To są pierwszorzędne zadania, i takie warunki 
pracy dziennikarskiśj. Lecz oddając się jśj z zapa­
łem i poświęceniem, nie mogą publicyści spuszczać 
z oka również tak ważnych spraw społecznych, 
tudzież politycznych zagadnień, odnoszących się do 
publiczuych norm, zarządzeń i aktów rządowych, 
zwłaszcza określających stó-unek Kościoła do pań­
stwa w poszczególnych krajach. Stojąc na straży 
prawdy, wolności i prawa, poświęcać oni powinni 
tym także, choćby drugorządną swą uwagę. Byłoby 
złudzeniem spodziewać się, że w podobnych kwe­
sty ach potrafią piszący zachować się w spokojnój 
dziedzinie faeoryi, że walcząc energicznie z błędami, 
bądź co bądź przybierającemi pewien kształt, ciało 
i oblicze, uosobionemi w^ pewuych instytucyach lub 
stronnictwach, zdołają zawsze uchronić się polemiki, 
dotykającśj często samych przedstawicieli błędu 
I krzywdy. To przykre położenie uwzględnia Ojciec 
św., a upomnienie jego, dane w tvm kierunku publi­
cystom, wzywa ich gorąco, by tak zawsze służyli 
prawdzie, by nigdy nie obrazili miłości. Wielkie 
będzie, zaprawdę, zwycięztwo prasy katolickiej, 
jeżeli jśj przedstawiciele powiedzieć będą mogli 
o sobie, iż w zawodzie swym publicznym licznych 
mieli przeciwników, ale żadnego wroga. „Do tego 
upiaguionego skutku przyczyni się bardzo poważny 
i trzeźwy sposób pisania, który ani zbyteczną lub 
niewczesną surowością uie obrazi czytelników, ani 
Nie nie robi sługą praguieó, dążuości stronniczych 
lub korzyści prywatnśj ze szkodą dobra publicznego... 
Te i ty» podobne rzeczy, służące pomyślności, za­
równo religijuśj, jak i świeckiśj społeczności przez 
wasze gazety starajcie się rozpowszechniać między 
ludem i silnemi dowodami stwierdzać; niechaj wszy­
stkich ożywia jedna miłość i jedna myśl (unus sit 
amor, una mens)!

Bez wątpienia, że zadauie tak doniosłe, pro­
gram tak wszechstronny, nie łatwo da się urzeczy­
wistnić, że nie małe przypadną w udziale trudy tym 
którzy się tego zadania zechcą podjąć. Wie o tem 
dobrze Ojciec św., to też kreśląc prasie katolickiśj 
cel taki, daje zarazem wszystkim publicystom po­
słannictwo, zdolne ich zapał ożywić, i przed poku­
sami zniechęcenia zabezpieczyć. Christianum est 
agere et pati fortia. Oto hasło jego, oto sztandar, 
który wznosi ten potężny orędownik nad zastępami 
publicystów katolickich. „Zaprawdę, czeka was — 
dodaje w końcu swój mowy — w walce tśj za spra­
wiedliwość, za religią, za wolność Kościoła obfity 
plon uciążliwości i trudów; dużo wam przyjdzie 
znosić przykrości, ale nie powinniście upadać na 
duchu, bo czyn mężny i cierpienie chrześcianinowi 
przystoją. Dobrze walczących Bóg będzie wspierał, 
niebieskich darów zsyłając pomoc“.

Takie jest określenie powołania publicysty, ta­
kie błogosławieńitwo spłynęło z katedry Piotrowój 
dla jego pracy. Jeżeli wzniosłem w treściwości swój 
i prostocie, to jakże krzepiącem, jak pocieszającem 
w dołączouśj obietnicy stało sie to historyczne, za­
prawdę, przemówienie Leona XIII, Jak żaden z 
papieży przed nim, uzacnił on zawód ten cierpki, 
słowy swemi uświęcił go, a błogosławieństwem hoj- 
nem wyposażył na dalsze powodzenie, na dalszy 
bój. Słowa te, jakich świat przedtem nigdy nie 
słyszał, łączą i jednają odtąd publicystę z jego za­
wodem i z twardą pracą codzienną, tym ciężarem 
dnia i upalenia, tak mało przez świat poznanym, 
tak mało cenionym i nagradzanym. Lecz natomiast 
krzepić go odtąd może i cieszyć przekonanie, że je­
go pracę Kościół podziela, Papież błogosławi, a 
Bóg gotuje mu za nią obfitą nagrodę.

Gladstone uczeń Deaka.
Wiedeń, 16 lutego.

(???) „Attendre est toute la vengaence de la 
vérité“ — powiedział Lamartine. 8zlachetnéj zem­
sty Austrya doczekała się na Gladstonie. W roku 
1880, wśród namiętnśj walki wyborczśj, przywódzca 
liberałów angielskich zawołał patetycznie : „Pokaż- I 
cie mi na karcie choćby jedno miejsce, na którśni 
Austrya zdziałała coś dobrego.“ Teiaz, aby się wy­
wiązać z zadania, które uw»ża jako najważniejsze 
i jako nwieńczeuie swego 50-cio letniego zawodu 
publicznego, widział się zmuszony sięgnąć po wzór 
— do tejże Austryi. Czyż można sobie wyobrazie 
świetniejszego zadośćuczynienia nie już słowem, lecz 
czynem ?

Co prawda, jut w roku 1886, wnosząc pier­
wszy swój bil irlandki, p. Gladstone powołał się na 
przykład ugody austryacko węgierskiśj. Wtedy jśj 
jednak nie zgłębił należycie. Według tego pier-. 
wszego bilu bowiem Irlandya miała otrzymać parla­
ment w Dublinie o kompetencyi mniśj więcśj ta- 
kiśj, jaką posiadają w Austryi sejmy krajowe, ale 
posłowie irlandzcy nie mieli zasiadać dlużśj w par­
lamencie lodjńskim. Było to oczywiście rzeczą nie­
możliwą, aby parlament angielski o sprawach wspól­
nych, nakładających c.ężary także na Irlandyą, sta­
nowił bez współudziału posłów irlandzkich. Do za­
łatwienia tśj trudności nasuwały się z instytucji au- 
stryacko-węgierskich dwa przykłady.

Można było albo pizyjąO instytucją delegacyi 
szkólnych, wybranych przez parlament ¡angielski i 
sejm dublióski do załatwienia spraw szkólnych (spra­
wy zagraniczne, wojna finanse), albo też za wzorem 
ugody w ęgiersko-chorwackiej i r. 1868 ustanowić, te 
posłowie Irlandyi zasiadać będą i nadal w parla­
mencie angielskim, ale udział w głosowaniu wezmą 
tylko względem spraw spólnych a usuną się od gło­
sowania nad temi sprawami, które dla Irlandyi za­
łatwiać będzie sejm dubliński. Gladstone poszedł za 
tym drngim wzorem, oba zaś wymienione systemy 
nowoczesna nauka polityczna zawdzięcza się ś. p. 
Franc. Deakowi, jednemu z najuczciwszych, najroz- 
ważniejszych i najbystrzejszych mężów stanu wszy­
stkich wieków. ,

Zaraz po zawarciu ugody z Austryą w r. 1867 
nie wprawiony tem zwycięztwem w dumę, Deak za 
warł (r. 1868) ugodę z Chorwacyą. Dawny sej“ 
zagrzebski aż do tego roku był właściwie tylko je'



daą x licznych kongregaeyi komilatowych, które za­
bezpieczały samorząd miejscowy w Węgrzech. Na 
mocy ugody z r. 1868, sejm chorwacki otrzymał zu­
pełną władze prawodawczą o administracji krajowój, 
o sprawiedliwości, o oświeceniu i wyznaniach. De- 
legacya więc sejmu zagrzebskiego wi peszteńakiój 
Izbie poselskiej nie bierze «działu w rozprawach i 
w głosowaniu o budżetach ministrów spraw wewnę­
trznych, sprawiedliwości i oświecenia, ani o proje­
ktach ustaw dotyczących tych 3 wydziałów. Nato­
miast posłowie chorwaccy w sejmie węgierskim biorą 
udział w rozprawach i w głosowaniu o sprawach 
handlu i finansów; sprawy zaś zagraniczne, wojny 
i finansów całój monarchii austryacko-węgierekiój na­
leżą przed forum delegacyi spólnych.

Kompetencja, którą według nowego billu ma 
otrzymać sejm dubliński, iest niemal ta sama, którą 
na mocy ugody z r. 1868 posiada sejm zagrzebski. 
Gladstone zastrzegł tylko parlamentowi angielskie­
mu prawo stanowienia o kwestyach religijnych, które 
należą do zakresu działania sejmu zagrzebskiego. 
W katdym razie znawca za pierwszym rzutem oka 
na nowy bill irlandzki poznawał, te w głównój rze­
czy jest kopią ugody węgiersko-chorwackiój, a zatem 
pomysłów Denka.

Teraz wiemy, te Gladstone wzoru tego nie za­
czerpnął jedynie z kodeksów drukowanych, lecz po­
starał się o informacyą na miejscu. Na wczoraj- 
szem bowiem posiedzeniu sejmu chorwackiego ban 
hr. Khuen-Hederwary oświadczył, te w r. z. prze­
bywał w Ohorwacyi celem zasięgnięcia interweucyl 
siostrzeniec Gladstoua poseł Grafford, któremu też 
udzielił wszelkich wyjaśnień. Widocznie przemówiły 
one do przekonania tak Orafforda, jako tet samego 
Gladstona, skoro sobie żywcem przywłaszczył dla 
billu swego konstytucyą chorwacką.

Sprawy sejmowe.
W parlamencie toczyły się w sobotę dal­

sze obrady nad etatem urzędn spraw wewnętrzny jh 
Rzeszy. Sacyalista Kunert wyraził zdziwienie, 
że tak skąpo obliczono w etacie sumy na poparcie 
sztoki, zaznaczając, źe i sztuka niemiecka dostała 
się pod jarzmo kaudyńskie kapitalizmu. Przy tytule: 
„zabezpieczenie na starość i na przypadek niezda­
tności do pracy prosił wolnomyślny dep. dr. 6 a r t h 
o poinformowanie co do liczby tych robotników, któ­
rzy otrzymują rentę inwalidów i o statystyczne ze­
stawienie przyczyn inwalidztwa. Mówca zaznaczył, 
iż ustawa o zabezpieczenia tak się stała niemiłą dla 
robotniczej ludności, że rząd położyłby trwałą zasługę 
około os ństwa niemieckiego, jeżeliby zniósł tę usta­
wę. 8ekretarz stanu Bótticher oświadczył, że 
co do renty na starość, to okazała się mała zwyżka, 
gdy tymczasem renta inwalidów była dobrze preli­
minowana. Mówca zapewnił, że ustawa zyskuje 
coraz więcój zwolenników. Deput. Schalscha 
(centrum) nadmienił, że jeżeli rząd nie chce lub nie 
może znieść ustawy, to przynajmniej należy ją zmie­
nić i zabezpieczenie uczynić fakultatywnem. W rze­
czywistości pannje wielkie rozgoryczenie z powodu 
ustawy, pominąwszy starców, którzy już teraz po­
bierają rentę. Deput. B e b e 1 zauważył, że nie 
można ustawy po prostu usunąć, ani jój odjąć cha­
rakteru obligacyjnego. Dalsze obrady odroczono do 
wtorku.

Długie posiedzenie sobotnie Izby deputowa­
nych wypełniły obrady nad etatem kultu. Na wstę­
pie posiedzenia wszczęła się dyskusya nad kwestyą 
żydowską, do którój inicyaty wę dał dep. S t ó c k e r, 
broniąc prof. dr. Eckera w obec zarzutu Rickerta, iż 
kazał Bnmannowi napisać „zwierciadło żydowskie“, 
aby je potem wydać za swoje własne dzieło. Pan Ri- 
ckert, jako szef sztabu jeneralnego źydowskiój armii 
powinienby być ostrożniejszym, gdy twierdzi, że Bri- 
mann został mjprzód ewangelikiem a potem kato­
likiem, ponieważ byłoby to wymownem świadectwem 
zepsucia i zmysłu do geszeftu żydów. Znane 
oświadczenie rabinów nie sprawia żadnegojwrażenia, 
ponieważ obraca się w koło kwestyi, czy talmud 
uchodzi za książkę religijną. Mówca przedłożył na­
stępnie trzy życzenia jeneralnego synodu ministrowi 
kultu, a temi są: większa samodzielność ewange­
lickiego Kościoła, prawne wyposażenie tegoż, środ­
ki państwowe na budowę kościołów w większych 
miastach. Zdaniem pana pastora ma Kościół kato­
licki daleko mniój powodu do skargi na zaniedby­
wanie go, aniżeli ewangelicki; podobał mu się także 
ton, w jak.m przemawiali w ostatni wtorek katolic­
cy posłowie dr. Porsch i bar. Heeremann i wyraził 
życzenie, aby taki sam ton pokojowy panował w 
prasie katolickiej i na wiecach. Minister dr. Bos­
sę oświadczył, że co do samodzielności kościoła 
ewangelickiego, to nic więcój uczynić nie może, ani­
żeli już uczyniono dotychczas. Sprawa wyposaże­
nia kościoła ewangelickiego nie ma wobec dzisiej­
szego położenia finansów widoków pomyślnego roz­
wiązania a na budowę kościołów wyłożono już wiel­
kie sumy.

Poseł nasz ksiądz kanonik lieubauer 
mówił o stosunkach szkólnych w Prusach Zacho­
dnich i przedłożył bardzo obszerny materyał odnośny, 
uwydatniając, że katolicy w szkole ludowój nie do­
znają tego samego uwzględnienia, co ewangelicy. 
Szanowny mówca wyraził także ubolewanie z tego 
powodu, iż niedostatecznie nżywa się języka ojczy­
stego dzieci polskich przy nauce religii i że powia­
towa inspekcya szkólna nad szkołami katolickiemi 
znajduje się prawie wszędzie w ręku ewangelickich 
inspektorów szkólnych. (Mowę tę podamy w do- 
słownem brzmieniu, skoro otrzymamy odnośne steno­
gramy).

Komisarz rządowy Kugler odpowiedział, że 
życzeniem administracyi szkólnój jest nadanie kato­
lickim szkołom inspektorów katolickich, lecz trudną 
jest rzeczą zdobyć odpowiedni materyał do inspekcyi 
powiatowój. Zwolna atoli dojdzie się do tego celu. 
Przy skargach na stosunki zachodnlo-pruskie nie 
należy zapominać o tem, że tam stosunki wyzna­
niowe i narodowościowe bardzo łatwo się zmieniają, 
administracya szkólna zaś nie może iść w ślady za 
temi zmianami. Pan komisarz rządowy przy­
znał, iż ludność ewangelicka w Prusach Zachodnich 
lepiój jest wyposażona pod względem szkoły, ani­
żeli katolicka, ale to uważa on za następstwo 
historycznego rozwoju. Niemiecko-protestancka lu­
dność swego czasu założyła sobie z własnych fundu­

szy szkoły, co mogła uczynić w większych rozmia­
rach, aniżeli biedniejsza ludność polska. Wyznanio­
wy charakter tych szkół jest po części stwierdzony. 
O ile tak nie jest, uwzględnia się wyznanie wię­
kszości uczniów. Rząd w każdym razie stara się 
uczynio zadość życzeniom gmin. Obecnie toczą się 
w samym obwodzie rejeneyjnym gdańskim obrady 
nad sprawą założenia 47 szkół katolickich. W dal­
szym ciągu dyskusyi rozwodził się dep. R i e k e r t 
szeroko nad kwestyą żydowską, poczem deputowany 
Schmelzer (nar. lib.) wyraził zadowolenie, ie 
wspominano o walce kulturnój w sposób umiarkowa­
ny i zaznaczył, ż« przeciwieństwa wyznaniowe wy­
równałyby się prędzśj, gdyby administracyą szkoły 
odłączono od ministerstwa wyznań. Dep. Daniec- 
burg dotknął oświadczenia ministra kultu, wypo­
wiedzianego po ostatniój mowie dep. Porsche, co 
dało ministrowi dr. B o s s e m u poehop do bliższego 
wyjaśnienia i określenia niektórych swoich wyrażeń. 
I dzisiaj powtórzył on, że ostatnią kolcieluo-polity- 
czną nowelę uważa za zakończenie całości i nie wi­
dzi powodu do rewizyi odnośnego ustawodawstwa, 
a co do starokatolików, to opiera się zniesieniu usta­
wy o starokatolikach, ponieważ musi ich wziąć w 
obronę i opiekę jako mniejszość. Katolicki poseł 
S t ó t z e 1 poruszył sprawę zakazu osiedlenia się 
Franciszkanów w Essen, na co minister dr. B o s s e 
odpowiedział, iż zakaz ten nie pochodził z niechęci 
dla tego zakonu, lecz z tego powodu, ponieważ rząd 
uważał, iż 20 kapłanów wystarcza dla ludności, 
składającój się z 60,000 dusz. W dyskusyi nad tym 
przedmiotem wzięli udział członkowie centrum depp. 
Szmula i Sperlicb. Z obozu wolnemyślnego 
wystąpił jako mówca dep. dr. Meyer, oświadcza­
jąc, iż jest nieprzyjacielem becy antyżydowskiój i 
antyjezuickiój i że dla tego będzie głosował za znie­
sieniem ustawy przeciw Jezuitom.

W leraey.
Berlin, 19 lutego. Cesarz opnścił w sobotę 

Wilbemshaven i udał się z księciem Henrykiem do 
Oldenburga, gdzie stanął o godz. 12 w południe. 
Po śniadaniu w zamku książęcym zaalarmowaay 
został garnizon. O godzinie 2*/a wyjechał cesarz 
do Berlina.

— Cesarzowa Fryderykowa przybędzie 
wedle telegramu z Aten do „Magdeb. Ztg.“ tam 
dotąd w końcu marca na czas choroby następczyni 
tronu greckiego Zofii.

— W Halli i w Essen odbyły się dnia 
19 bm. zebrania, na których uchwalono rezolucye 
przychylne projektowi wojskowemu z życzeniem, aby 
nastąpiło porozumienie parlamentu z rządami woj- 
skowemi.

— Na Uczczenie jubileuszu Ojca św. od­
było się w Kolonii w niedzielę zebranie na sali 
„Gürzenich“, przy udziale 5000 osób. Proboszcz 
tumski dr. Berlage sławił Ojca św. jako księcia 
pokoju i krzewiciela nauk; radzca sądu nadzie- 
miańskiego Röhren podniósł działalność socyalno- 
polityczną Ojca św. — Zebraniu przewodniczył 
dyrektor sądu ziemiańskiego Reichensperger, który 
wzniósł toast na cześć Ojca św. i odczytał telegram 
do niego. Na budynkach miejskich i na wielu pry­
watnych domach powiewają chorągwie. — Podobne 
wiadomości dochodzą z wielu stron.

— Naturalne wody mineralne, jak donoszą 
z Rio de Jeneiro do „Hamb. Börsenhalle“, mogą 
być tamdotąd importowane, jeżeli będą zaopatrzone 
w świadeotwa władz miejscowych na wykazanie 
pochodzenia i świadectwo władz medycynalnych, że 
w miejscu nalewu wody niema cholery. Obydwa 
dokumenty muszą być atestowane przez najbliż­
szego konsula brazylijskiego. Wszystkie inne wody 
mineralne wpuszczane będą tylko po wygaśnięciu 
cholery.

— Redaktor socyalistycznój gazety „Vor­
wärts“, Cronheim, rozpoczął odsiadywanie trzymie- 
sięcznój kary fortec.znój w Kłodzku. Po odsiedze­
niu kary ma zostać redaktorem „Neue Welt“ w 
Hamburgu. Redaktor Curt Baake wstąpi teraz do 
redakcyi „Vorwärts“.

— K o m i s y a parlamentarna, zajmująca się 
projektem do „lex Heinze“, postanowiła na wuiosek 
deputowaaego centrum Gröbera wystósować prośbę 
do zjednoczonych rządów, aby przedłożyły dokładną 
statystykę przypadków recydywy, uszkodzeń na 
ciele, wykroczeń przeciw moralności i t. d. Aż do 
przedłożenia tego materyału statystycznego odro­
czono obrady nad nowym paragrafem 16 a. do ko­
deksu karnego, dotyczącym obostrzenia kary przez 
twarde posłanie i t. p. w przypadkach szczególnego 
zdziczenia lub niemoralności przestępców. — Wnio­
sek Bebla i Stadtbagena, aby znieść paragraf 361 
nr. 6 o policyjnej kontroli prostytutek, został od­
rzucony.

— Dwie wielkie petycye o dozwolenie p a- 
lenia ciał przesłano do (sejmu; jedna z nich ma 
15,805, druga 14,911 podpisów. W ostatniój pety- 
cyi wyrżżono także życzenie, aby sejm wpłynął na 
pozwolenie palenia ciał także i w innych częściach 
Niemiec. Komisya petycyjna postanowiła w oby­
dwóch przypadkach stawić wniosek o przejście nad 
petycyami temi do porządku dziennego.

— Komisya ankiety giełdowćj odroczyła 
się wczoraj odbywszy od 12 stycznia do dnia dzi­
siejszego w banku Rzeszy 24 posiedzeń. Słuchana 
na tych posiedzeniach opinii kompetentnych z roz­
maitych gałęzi handlu produktowego, i tak: 11 agro­
nomów, 10 posiedzicieli młynów, 16 kupców zbożo­
wych resp. komisyonerów, po 7 interesentów handlu 
giełdowego spirytusem i cukrem, 5 z handlu wełną 
resp. z procaderu tkackiego i 2 zaprzysiężonych 
maklerów produktowych. Prócz tego wysłuchano 
jeszcze opinii prof. dr. Lexis z Getyngi i prof, 
dr. Fuchsa z Gryfii, którzy się odnośnemi kwe- 
styami naukowo zajmowali. Po przejrzeniu boga­
tego materyału zebranego z opinii tych 60 
znawców, rozpocznie komisya, jak pisze „Reichs- 
anzeiger“, dalsze obrady nad rezultatami dotychczas 
otrzymanemi. Komisya spodziewa się po przesłu­
chaniu niektórych jeszcze znawców dla uzupełnienia 
przedłożyć kanclerzowi opinią swą najpóźniój w le- 
cie r. b.

Telegramy.
Paryż, 18 lutego. Rada ministeryalna posta­

nowiła zażądać prowizoryczną dwunastkę budżetu,

ponieważ do 28 b. a. nie będzie można uebwalić 
budżetu.

Wskutek rozruchów, które wybuchły na wy­
spie 8t. Domingo, rząd francuzki wysłał tamdotąd 
krzyżowiec „Magon.“

Paryż, 18 lutego. Doniesienie „Figara“, że 
cesarzowa austryacka przybędzie do Paryża inco­
gnito, nie zostało dotychczas potwierdzone.

Rzym, 18 lutego. Na wczorajszóm posiedze­
niu Izby deputowanych, oświadczył minister Brin, 
odpowiadając na interpelacyą w sprawie katastroiy 
na wyspie Zaute, że rząd włoski wysłał z pomocą 
dwa sutki wojenne. Minister wyraził przy tój spo­
sobności uczucia sympatyi dla narodu, z którym 
łączą Włochy przyjacielskie stósnnki.

Deputowany Carmine (z prawicy) stawił inter­
pelacyą w sprawie enuncyacyi, wypowiedzianych aa 
ostatniem zgromadzeniu katolików we Wiedniu. In­
ter pelacya twierdzi, te były to manifestaoye, zwró­
cone przeciw nienaruszalności państwa włoskiego.

Na posiedzeniu senatu bronił Giolitti zachowa­
nie się rządu w sprawie banku rzymskiego oraz 
usprawiedliwiał nadzwyczajnem położeniem postępo­
wanie rządu w tój kwestyi. Ostateczna rozstrzy­
gnięcie zastrzeżone jest parlamentowi. Prezes mini­
strów zaprzecza sUnowezo pogłoskom o rzekomem 
przesileniu gabinetowem.

Obrady toczą się dzisiaj w dalszym ciągu.
Iłzym, 18 lutego. W odpowiedzi na zapyta- 

uie Carminiego, tyczące się rzekomych urzędowych 
manifestacyi na zebraniu katolików we Wiedniu, 
oświadczył minister spraw zewuętrzuych Briu, że 
przesadzono doniosłość faktu, który się w ostatuim 
czasie już kilka razy powtórzył. Barzelai zapowie­
dział, że odpowiedź ta niezadowala go i te zapy­
tanie to zamieni we formalną interpelacją.

Na zapyUuie deputowanego Lacifero, tyczące 
się enuncyacyi hr. Capriviego w komisyi wojskowój, 
odpowiedział minister, że nic nie uprawnia do przy­
puszczenia, aby obecnie mniej jak dawniej, Niemcy 
szanowały Włochy. Musi on zaprzeczyć twierdzeniu, 
jakoby sprzymierzeńoy Włoch użyli jubileuszu pa- 
piezkiego do nieprzyjaznych demenstracyi przeciwko 
Włochom.

Iłzym, 18 lntegs. Baron Miltitz, poseł króla 
saskiego, oraz hr. du Monceau, szef państwa mili­
tarnego królewój rejentki niderlandzkiój przybyli do 
Rzymu, aby złożyć powinszowania Ojcu św. Dalój 
przybył tu poseł króla rumuńskiego. Przybyłych za­
granicznych reprezentantów przyjmował dzisiaj se­
kt etarz stanu kardynał Rampolla.

Iłzym, 19 lutego. Papież przy sposobności 
swego jubileuszu celebrował dzisiaj mszą św.,'w obe­
cności 6000 pobożnych. Po mszy św. udzielił Oj­
ciec św. błogosławieństwa silnym głosem. Ojciec św, 
wygląda wyśmienicie. Ludność witała z wielkim 
entuzyazmem.

Londyn, 18 lutego. Przy wyborach do Izby 
gmin w Heiham został wybrany gladstonczyk Ma- 
cinnes większością 446 głosów. Przeciwnikiem był 
unionista Clayton. Przy ostatnich powszechnych 
wyborach zwyciężył w tym okręgu konserwatysta 
większością 82 głosów.

Londyn, 19 lutego. Z Bełfortu donoszą, że 
deputowany Decobin, którego wydalono z Izby gmin 
z powodu przestępstw przeciwko moralności, został 
dzisiaj przyaresztowany we własnem pomieszkaniu.

Berlin, 19 lutego. Tajny radzca handlowy 
G. Bleichióder, szef firmy S. Bleicbróder, umarł 
dzisiaj po południa o godzinie 1 i pół.

Cardiff, 18 lutego. Wskutek ustępstwa pra­
codawców został tu zażegnany strejk 106,000 gór­
ników.

Petersburg, 19 lutego. Jeneralny guberna­
tor krajów Nadmorskich, baron Korff, |umarł nagle 
dzisiaj rano.

Petersburg, 19 lutego. Podczas przyjmowa­
nia deputacyi tutejszego Słowiańskiego Towarzy­
stwa dobroczynności, wyraził się wedle „Now. 
Wrem.“ czarnogórski następca tronu Danilo, że Ro- 
syanie nie powinni wierzyć tendencyjnym doniesie­
niom zagranicznych dzienników, bo jest on oddany 
z Rosyi, tak samo jak jego ojciec, który jest 
dumny, iż może nazywać się wiernym przyjacielem 
cara.

Wiedeń, 19 lutego. Dzienniki donoszą, że 
ślub księcia Ferdynanda bułgarskiego z księżniczką 
Maryą z Parmy odbędzie się dnia 10 kwietnia we 
wili Pianore pod Viareggio.

Waszyngton, 18 lutego. Komitet senatu dla 
spraw zewnętrznych oświadczył się na korzyść 
aneksyi Hawai.

Waszyngton, 19 lutego. Przybyli tu posło­
wie królowój hawaiskiój. Mają oni senatorów tak 
usposobić, aby projekt aneksyi Hawai odrzucili.

Zofia, 19 lutego. Ajencya bałkańska upowa­
żnioną została do zaprzeczenia doniesieniom caro­
grodzkiego korespondezta „Figara,“ jakoby Stambu­
łów żądał dymisyi bułgarskiego eksarcby, jakoby dą­
żył do utworzenia katolickiego bułgarskiego patryar- 
chata, jakoby ambasador francuzki Cambon odradzał 
katolickim prałatom poruszania tój kwestyi i jakoby 
Kardynał Rampolla tój treści depeszę wystósował 
w imieniu Papieża.

Rzym, 20 lutego. Z powodu jubileuszu pa­
piezkiego iluminowano w kościele św. Piotra i w 
innych kościołach, oraz we wszystkich zakładach 
katolickich. Ulice były nadzwyczaj ożywione. U 
Kardynała Rampolli odbył się bankiet, na którym 
byli wszyscy posłowie wysłani do Rzymu z powin­
szowaniem swych monarców. Króla witano z zapa­
łem, gdy ukazał się na zwykłój przechadzce.
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

JPo*nań, poniedziałek 20 lutego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wysłużonemu 
dyrektorowi poczty Martiniemu w Bydgoszczy król, order 
korony trzeciój klasy.

* Zwracamy uwagę na anons p. Antoniego 
Starka, polecający szczerozłote i srebrne medale, wy­
bite na pamiątkę jubileuszu ®jc& św. Medale te

przedstawiają z jednóf strony popiersie Leon* XIIÍ 
z napisem; Leo XIII Pontifex máximos, z drugiój 
herb Papieża z insygniami papiezkiemi i z napisem: 
Quinquagesimus anmversarius episcopatus 19 Fe- 
bruan 1843—93.

* Wszystkie prawie dzienniki pobkie (z wyjątkiem 
aatoraluie wychodzących pod zaborem rosyjskim) wystą­
piły w szatach uroczystych i z artykułami wstepaemi ku 
uczczeniu jabileatzn Ojca św. Leona XHL I krakowska 
„Nowa Reforma, “ którój prototypem jest wiedeńska „Nene 
freie Prawe,* ma na czele niedzielnego nomem swego ar- 
tykał wstępny, poświęcony... chyba poniżeniu papieztwa i 
dzinłalueśei Leona XIII. Czytamy tam bowiem, że Leon XIII 
w celu odmłodzenia instytncyi papieztwa i przywrócenia 
Watykanowi wpływa i znaczenia oraz w cela odzyskania 
władzy świeckiój, to „protestuje uroczyście przeciwko po­
stępowania rządu włoskiego“, to „szuka środków roz­
bicia trójprzymierzą“, „wzywa katolików i konserwaty­
stów francnzkich do uległości w obec republiki i do sza- 
nowania inetytueyi republikańskich“, „potępia działalność 
ligi narodowej w Irlandyi“, „wznieca walkę kościelno- 
polityczną na Węgrzech“, „zbliża się do Rosyi*, a na­
wet „popiera Harruona w Stanach Zjednoczonych“. Dalej 
czytamy urn: „Leon XIII dlaewych widoków dyplomatycznych 
zblizył się do Rosyi zawarł z nią okłady, które 
wcale nie przyniosły korzyści w sprawie katolicyzmu 
w ziemiach pob.lch, s mogą obudzić pozorne obawy, 
jakoby polityka Leona XIII nie sprzyjała narodowój 
sprawie polsnój.“

Czytamy też dalój: „Dziwnym jednak zbiegiem 
okoliczności nie po raz pierwszy aię to zdarza, że 
właśnie w chwili, kiedy Polska wespół z innemi 
ladami składa hołd Stolicy apostobkiój, mnożą się po­
zory, podające w wątpliwość gor'iwą źyczliwść Stolicy 
apostobkiój dla polskiego narodu. Polska, która ma nie 
małe zasługi historyczne wobec chrześciańskiój Europy i 
katolicyzmu, ma prawo ze awśj strony wymagać poszano­
wania dla swych dążeń narodowo-politycznych. Polityka Wa­
tykanu w stósunkn do naszych ciemiężców musi się konie­
cznie rachować z naszemi narodowemi potrzebami. I bardzo 
zlą przysługę oddają stolicy apostobkiój ci doradzcy i 
wielbiciele (!) Leona XIII, którzy prawa i potrzeby na­
sze zapoznają i w swym apologetycznym zapale dla poli­
tyki obecnego papieża, sławią jój tryumfy w ziemiach 
polskich zaboru rosyjskiego, oburzające czyny władz car­
skich, świadczące o męczeństwie unii, nazywają „kłamli­
wym wymysłem prasy galieyjskiój.“

Sądzimy, że nijtnuiój pisać e tóm ma prawo dzien­
nik, który twierdzi, mimo tylokrotnych kontrdowedów, że 
Leon XIII „szuka środków rozbicia trój przymierza“, że 
układy z Rosyą „wcale nie przyniosły korzyści sprawie 
katolicyzmu w ziemiach polskich“ i t. p. Nie dziw, że 
w takim razie obce dzienniki, polegające na artyknłach 
„Nowój Reformy* itp. wiele spraw nas dotyczących, na­
zywają „kłamliwym wymysłem prasy galieyjskiój“.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś po raz piąty 
obraz dramatyczny ze śpiewami i muzyką przez J. Załęgę 
„Kiliński“.

We wtorek toż samo.
W czwartek na benefis p. Jakubowskiego krotochwila 

ze śpiewami i tańcami „Ulica Marszałkowska“.
W sobotę dnia 25 b. m. po raz pierwszy ktotochwila 

Raszkowskiego „Jnż go mam*.
* Na wystawę sztuk pięknych nadesłaną z Krako­

wa nową seryą pięknych i po części większego rozmiaru 
obrazów, a mianowicie:

1) Mańkowskiego „Ponowa“. 2) Łosińskiego „Zima“. 
3) Gramatyki „Nad stawem“. 4) Dietricha „Zima“, 5) 
Daczyńskiego „Z nad Rybcicy“. 6) Dnlębianki „Ave 
Maria“. 7) Papiezkiego „Z Robezye“. 8) Żelechowskie­
go „Strach“,

Wszystkie te obrazy zakupione są przsz Towarzy­
stwo do rozlosowania za rok 1892 ; mamy tn więc obec­
nie kilkanaście takich obrazów, które pomiędzy członków 
Towarzystwa rozlosowane w maren być mają.

Oprócz powytój wymienionych obrazów wystawiliśmy 
wcale ładny utwór mlodój panienki, zapowiadający nam 
pochlebnie jednę z przyszłych artystek naszych wielkopol­
skich. Ładne to studyum przedstawia wysoki wazon 
z bukietem wśród różaobarwnych kwiatów ustawiony. 
Dyrekcya Filialna Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół

Sztuk Pięknych w Poznaniu.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 

odbędzie się w środę duia 22 b. m. wieczorem o godzi­
nie 8’/a w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58, 
na które Szanownych Członków niniejszem zapraszamy. 
Goście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i e k i, sekretarz.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj rana do 
dziś o 60 ctm. t. j. z 2,42 m do 3,02 m. Dziś w nocy 
ruszyły się lody, przyczóm węda znacznie wezbrała. Dziś 
jnż zalane są oba przepływy na Tamie oraz droga do 
Dębiny, gdzie jnż komunikacya odbywa się za pomocą 
łodzi.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 3,20 m., dziś 3,00 m., 
opadła • 20 ctm.

* Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański iż stan 
wody wynosił tam wczoraj 2,5« m., dziś 2,68 m., przy­
brała o 12 ctm.

O godzinie 5 rano mszyły się lody; powyżej mostu 
otworzył się zator, poniżój mostu lód jeszcze stoi.

* Wobec wzbierania Warty przypominamy, że woda 
wylewa się tamie berdychowskiój przez pierwszy przepływ 
przy 2,38 metrach, przez drugi przy 2,56 m., przez 
drogę do Dębiny przy 3 metrach, na ulicę Piaskową 
wkracza woda przy stanie 3,95 m., na dolną ulicę Szy­
perską przy 4,10 m., na nlice Wieżową, wenecyańską i 
Małe Garbary przy 4,70 m., na tylne Chwaliszewo przy 
4,90 m., na ulice Strzelecką i Łąkową przy ż m., na 
tylną część Rybaków przy 5,02 m., na Zielony plac i 
ulicę W. Świętych przy 5,20 m., na plac Bernardyński 
przy 5,25 m., za Bramkę przy 5,33 m., na Zagórze przy 
5,39 m., na W. Garbarach w stronę ulicy Szyperskiój 
przy 5,41 m., na W. Garbarach przy nlicy Bntelskiój przy 
5,50 m , na Groblę i uliczki poboczne przy 5,67 m., na 
Chwaliszewo przy 5,70 ra., na ulicę Szeroką przy 6,70 m.

* Jutro odbędzie się na sali Lamberta targ na na­
siona, urządzony staraniem niemieckiego Towarzystwa agro, 
nomicznego. Zgłoszeń przesłano 57.

’ Ciągnienie trzeciój klasy 188 loteryi prnskiój od­
będzie się w dniach 20, 21 i 22 marca. Losy odnowić 
należy do 16 marca godziny 6 wieczorem.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To­
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Pan Fr. Andrzejewski z Poznania 6 marek. Ks. 
proboszcz Michalski z Dusznik II ratę 30 m. Ks. ka­
nonik Pędziński z Poznania 3 m. Ks. kanonik Kubowicz 
z Poznania 20 m. Ks. prof. Jedzink z Poznania 20 ra 
Ks. kanonik Dąbek z Poznania 10 m. Ks. Prałat Wa-



niura z Poznania 10 m. Ks. Prałat Dorszewski z Po­
znania 10 m. Ks. proboszcz dr. Lewicki z Poznania 3 
marki. Ks. Sarzyński z Poznania 20 m. Ks. proboszcz 
Kotecki z Poznania 10 m. Pani Rojda i p. Ranikowski 
z Poznania po 2 marki. Pani Zydorowiczowa z Pozna­
nia 10 m. Petronela Dudek z Wytomyśla 6 m. Franci­
szek Grześkowiak z Wąsowa 3 m. Gnstaw Pester z Goe- 
ritz 3 m. Marcin Fabian z Wytomyśla 2 m. Za pośre­
dnictwem ks. Piątkowskiego z Lwówka: Emilia Mroczkie- 
wicz, Nepomucen Mroczkiewicz, Antonina Dakowska, Ma- 
rya Kara, Marya Kobyłka, Weronika Niczkowska, Pela­
gia Meinhold, Zuzanna Mizgalska, Agnieszka Forman, Agnie­
szka Chojnacka, Klara Swat po 1 marce, Nimfa Arno 3 
marki, Józef Piechowiak 2 marki. — Razem 186 marek.

Składając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać“, prosimy gorąco o dalsze i hojniejsze ofiary, 

w imienin komitetu
W. Bartecki.

Nowy Tomyśl, 17 lutego 1893.
* Komisya kolonizacyjna po rozparcelowaniu Kije­

wa w powiecie chełmińskim, postarała się następnie o za­
mianę tego dominium w osobną gminę wiejską z nazwą 
„Wilhelmsau“, którą to nazwę otrzymała także wieś Wę­
gierki w powiecie wrzesińskim w W. Ks. Poznańskióm.

* Slązkie prowincyonalne kolegium szkólne nie po- | 
zwoliło, jak donosi „Neiss. Ztg.“, gimnazynm głuhczy- 
ckiemu wziąć udziału w pochodzie z pochodniami, urzą- 
dzonem na jubileusz papiezki. Gimnazy&ści klas wyż­
szych mogli atoli wziąć w niem dobrowolnie udział i to 
pod przewodnictwem profesora dr. Karwowskiego. Cho­
rągwi papiezklej, jaką gimnazynm posiada, nie wydano do 
pochodu, wskutek czego postarał się katecheta gimna- 
zyalny ks. Hoch, o inną. — Według tejże gazety rozpo­
rządził komendant 6 pułku huzarów, podpułkownik Ziegler 
von Klipphausen w Głubczycach, że kapela pułkowa, za­
mówiona do pochodu, ma wystąpić w mundurach. — 
Komentarz tu zbyteczny.

A u nas? Wszystko szło samopas.
* Donoszą nam, że p. dr. Walenty Panieński, le­

karz sztabowy w Karlsruhe, który w ostatniem lecie był 
kierownikiem stacyi czuwającej nad środkami przeciw sze­
rzenia się cholery na Renie, ozdobiony został krzyżem ry­
cerskim II klasy z liściem dębowym orderu lwa Zähring- 
akiego.

* Lwów. Lwowski Komitet jubileuszowy pragnąc 
uwieńczyć trwałym pomnikiem pięćdziesiątą rocznicę bi­
skupiego jubileuszu Ojca św., odzywa się do mie­
szkańców stołecznego miasta z prośbą, aby zamiast 
zamierzonej iluminacyi w dniu 18 stycznia przyczy-

nić się zechcieli odpowiedniemi datkami do utworzenia 
jubileuszowego funduszu, o którego przeznaczeniu w naj­
bliższym czasie podano będzie do publicznej wiadomości. — 
Komisya, wybrana z łona rady miejskiej, dla zasta­
nowienia się nad sposobem uczczenia 50-letniego 
jubileuszu Ojca św., uchwaliła wstawiać corocznie, po­
cząwszy od bieżąeegorokn, do budżetu gminy kwotę 500 zł. 
i dzielić ją corocznie między dwóch — bez własnój winy 
podupadłych — rzemieślników-majstrów, religii katolickiój, 
aby umożliwić im ponowne rozpoczęcie rzemiosła i utrzy­
manie rodziny. Rozdział ma się odbywać 19 lutego ka­
żdego roku, a moralnym obowiązkiem obdarowanych bę­
dzie wysłuchać w tym dniu mszy św. i pomodlić się za Ojca 
św. Leona XIII. Rada miejska na czwartkowem posiedze­
niu zatwierdziła tę uchwałę komisyi. Nadto uchwaliła Rada 
wysłać dnia 19 lutego telegram z gratulacyą do Papieża 
i upraszać Ks. Kardynała Ledóchowskiego, aby był rze­
cznikiem uczuć i życzeń reprezentaeyi miejskićj i uwiado­
mił Papieża o utworzonćj fundacyi. Nadto weźmie rada 
in corpore udział w nabożeństwie uroczystem, które zo­
stanie odprawione dnia 19 lutego o godz. 10 w kościele 
katedralnym.

Prezydent miasta p. Edmund Mochnacki wystoso­
wał do Jego Eminencyi księdza Kardynała Mieczysława 
hrabiego Ledóchowskiego w Rzymie telegram następu­
jącej treści: Eminencyo! W dniu uroczystym pięćdzie­
sięcioletniego jubileuszu biskupiego Jego świętobli- 
wości Papieża Leona XIII, reprezentacya królewskiego sto­
łecznego miasta Lwowa składa u stóp tronu Jego Świą­
tobliwości, imieniem mieszkańców najuniżeńsze życzenia 
i zapewnienie z swej niezłomnej wierności i przy­
wiązania do świętego Kościoła katolickiego i Apostolskiej 
stolicy.

Wasza Eminencya raczy być tłomaczem tych na­
szych uczuć i życzeń przed obliczem Jego Świątobliwości, 
a zarazem podać do wiadomości, że dla upamiętnienia uro­
czystego obchodu rada miejska ustanowiła wieczystą fun- 
dacyą, którój celem jest, począwszy od roku bieżącego dwom, 
bez własnej winy podupadłym samoistnym rzemieślnikom 
chrześcianom katolikom, bez różnicy obrządku, dać coro­
cznie w dniu 19 lutego zasiłek dla obu w wysokośei 1000 
koron, czyli lirów, aby z upadku ich podźwignąć i dać 
im możność utrzymania rodziny. Fundacya ta nosić ma 
nazwę „Leona XIII“, a na obdarzonych wkłada obowią­
zek wysłuchania w dniu 19 lutego mszy św. i odprawie­
nia modłów za Ojca św. Leona XIII.

Racz przyjąć Eminencyo wyrazy wysokiego szacun­
ku i poważania, imieniem reprezentaeyi gminy prezydent 
miasta Mochnacki w. r.

* Ksiądz rozszarpany przez wilki. Z Pesztu do­
noszą o następującym strasznym wypadku: W Zjablacu- 
Krosi, w komitacie szoernyerskim, wezwany został ksiądz 
do mieszkającego w lesie konającego gajowego. Dla bez­
pieczeństwa wszelkiego, ksiądz zabrał z sobą w drogę na­
bitą broń. Gdy w nocy ndał się w drogę powrotną, został 
literalnie rozszarpany przez stado wilków. Nazajutrz zna­
leziono po drodze rozszarpane części zwłok i sutanny oraz 
nabitą broń, świadczące o strasznym zgonie jaki spotkał 
kapłana przy wykonaniu swych obowiązków.

* Kalendarz. Jutro we wtorek 21 lutego św. Eleo­
nory panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 6. Zachód o go­
dzinie 5 minut 23.

Frzybyli d© Pezn&ala.
Poznań, 18 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Harajewicz 
z Krakowa, pani Hahn z Wągrówca, Gerente z Pa­
ryża, Gorgolewski, Sławski i Knnarski z Oscieszewa, 
Sehliiter z Bonszyna, Butzbach z Lyonu, Schulz z Wro­
cławia, Pollak z Węgier, Charles-Melleris z Paryża.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Krzyżtoporski 
z Dobezyna, Bułakowski z żoną z Starężyna, Ma- 
chiński z Gościeszyna, Wilczyński z Karczewa, Pod- 
laszewski z Parchania, Karaeiewicz z Lwówka, Ka- 
rasiewicz z Bukn, Mazurkiewicz z Torunia, Wilhelm 
z Montowa, Przybyliński z Nieżychowa, Baer z Ber­
lina, pani Płóska z Królestwa Polskiego, pani Wą­
sowicz z Inowrocławia, Brand ze Szczecina.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
sollen die im Grundbnche von Pa­
włowice Band I. Blatt No. 3 bezw. 
No. 10 n. 14 auf deuNamen der Wirth 
Lorenz und Franzisca geb. 
Michalska Witkowski sehen 
Eheleute zu Pawłowice einge- 
trag nen Grundstücke (1101)
am 37. Maerz 1SD3 Vor­

mittags 9 I hr 
vor dem unterzeichneten Gericht — 
an Gerichtstelle — Sapiehaplatz 
No. 9, Zimmer No. 8 versteigert 
werden.

Das Grundstück Pawłowice No. 3. 
ist mit 100,56 Mark Reinertrag und 
einer Fläche von 12,3040 Hektar 
zur Grundsteuer, das Grundstück 
Pawłowice No. 10 mit 99,27 M. 
Reinertrag und einer Fläche von 
12,4280 Ha. zur Grundsteuer mit 
120 M. Nutzungswerth zur Gebäu 
desteuer, endlich das Grundstück 
Pawłowice Nr. 14 mit 96,06 M 
Reinertrag und einer Fläche von 
12,5970H. zur Grundsteuer, veranlag t.

Posen, den 11 Januar 1893.

Königliches Amtsgericht.

Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela
i ćwiczenia duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.

Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 
jgzempl. 1 mrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od­
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Medale pamiątkowe J
5C-letn. Jubil. Biskkp. Ojca św. Leona XIII. Srebrzone, 2 
złocone lub z allnm. sztuka 50 fen. "^Nl czysto
srebrne 4 M. 50 fen., poleca (1249) Mb

W. SZULC, Poznań, Bazar, •
SMF Sprzedającym z drngićj reki odpo- 

wledni rabat. ~3SM8i (1249) ¿¡Si

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 50,60 m., 70-ta 31,10 m., kwiecień 
50-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 20 lutego 1893.

(3NT^<a.esł«-n.c>.)

Cało jedwabne drukowane fulary po SI. 1,35 do 5,85 
za metr — (około 450 różu, dysp.) — jako i czarne, białe i ko­
lorowe materye jedwabne od 75 fen. do SI. 18,65 za metr — 
gładkie, w paski, w kratkę, w deseń, adamaszek etc. (około 240 
ińżn. gat. w 2000 różn. kolorach, deseniach etc.) franko i oclone. 
Próbki odwrotną pocztą. (492)
Fabryka jedwabi 6. Henneberga (c. k dost. nad w.) w Zurychu.

Gopodarstwo. handel i przemysł.

Pszenica..........................190 kilog.

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies nowy . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . .
Łubin żółty .

. niebieski

TOWAR
piękny! średni pośledni

15 20 14 80 14 30 —
— — — — — — —
12 20 12 — 11 90 —
14 40 12 70 12 30 —
13 60 12 90 — —
— — — — —* — —
— — — — — — —
— — — — — —
— — — — — — --
— — — — —
— — — — — —
— - — — — — -

Telegram giełdowy.
Berlin, 20 lutego 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep słabiej, 
na kwiecien-maj 
na maj-czerwiec 
Okowita stałej, 
eksportowa . .
na luty marzec . 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-iipiec , 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. . •
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . • 
okowity kw. ekp

. » spoż

18 20 17 18
Niem.3°/opoż.pań. 88 - 88 —

154 50 154 25 Consol. 4% • • 107 90 107 90
167 — 156 76 Consol. 3%% • 101 40 101 50

Pozn. 4% k zast. 102 75 102 50
137 5C 137 - PoEn.3%°/oLza8. 98 10 98 10
139 50 139 - Pozn. listy rent. 103 40 103 40

Poznań, oblig. . 96 80 96 90
54 — 53 75 Austr. banknoty 168 90 168 75
54 - 53 75 Austr. renta srbr. 83 40 83 40

Ros. banknoty . 215 - 216 25
33 90 34 30 Ros. listy zastaw. 101 10 101 50
32 80 33 5l Pols. 6% li«- zas. 68 20 68 60
33 50 34 20 Pols. likw.lis.zas. 65 70 66 20
33 80 34 50 Węg.4°/o renta zł. 97 90 98 -
34 40 35 - Węg.6% , pap. 85 80 85 10
35 20 36 8C Austr. kred, akcye 177 70 178 —
52 30 64 - Lombardy . . • 46 60 47 30

Disconto com. 191 70 192 90
138 - 143 55

Usposobienie:
stale.

0,98« 0, #0(
0,005

18

(K) Poznań, 20 lntego. — (Sprawozdanie giełdowe
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 50 60 m., 70-ta 31.10 mrk., luty 
50 te 50,id, 70-ta 31.10, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

Szczecin, 20 lutego 1893 roku. (Knrsa końcowe.)
18

Okowita stale, 
w miejscu eksport. 32 30 
na kwiecień-maj 32 30
na sierp.-wrześ. 33 30

Kurs z dnia 
Pszenica bez int. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, stałej, 
na kwiecień-maj

154 -
155 -

134
135 —

20

153 5f 
155 -

133 50 
135 Petroleum

w mieiscu 10 25

20

32 80 
82 60 
34 60

10 25

^1'
dla,

wychodzi każdego 5 i 20 w miesiącu. Ozdobny format bogaty w treść 
piękną i pożyteczną, zaleca się bardzo jako pismo prawdziwie polskie, 
z tendencyą niesienia wiedzy i krzewienia szlachetnej działalności. Oprócz 
artykułów pedagogicznych i naukowych, nie brak tu powieści, opowiadań 
z przeszłości dziejowej, poezyi tak znakomitych jak: Konopnickiej, Deoty 
my, Brzozowskiego itd. oraz mieści recenzye dziel sztuki i literatury, 
wkazówki praktyczne i bezpłatną Encyklopedyą gospodarstwa i przemysłu 
domowego dla kobiet, jako dodatek praktyczny. Od czasu do czasu po­
jawiają się piękne ryciny do tekstu. Prenumerata roczna wynosi 7 Mrk. 
półroczna 3.6 > rak. kwartalnie 1,80 mk. mieś. 60 fen. Główny skład, 
w księgarni Cybulskiego Poznań — ajeneya znajduje się 
także u Leitgebra. (1234)

Na Wielki Posi
poleca

śledzie
łakociów e, opiekane i bez ości,
Holenderskie śledzie 
mleczne, w całych i 1/2 

beczkach i kopach.

stokfisz
suchy i moczony,

kawior
astr., uralski i ameryk.,

minogi
w całych i % kopach, homary 
sardynki, sardelki, tuńczy­
ka, łososia i węgorza wę­
dzonego i maryn., bydiinki, 

sielawy i flądry.

Na uczczenie 50 letn. Jubi­
leuszu Biskupiego (1250)

polecam pięknie wykonane szczero srebrne 
i złote medale różnej wielkości

Antoni Stark,
złotnik i jubiler.

Poznań, Williclmowska nr. 19.

żywe i morskie,

Grzjijlitmfe i polskie
owoc susz., powidła i owo­

cową marmeiadę i 
pomeranńcze

słodkie w całych i % skrz.

I. Smyczyiiski
Poznań, »w. Marcin 27 na­

przeciw ni. Bismarka.

gLekcyi

buchalteryi
pojedyńczej i podwójnćj udzielam 
i przyjmuję zgłoszenia do knrsa 
handlowego (1186)

S. lir/yiniiiski.
buchalter bankowy i nauczyciel 

szkoły handlowćj.
Poznań, ul. Zielona 3, II. p. 

Nowy dom.

Saletrę chilijską,Superfosfaty,
etc. etc. etc. (1207

Osncie rżane, Osncie pszenne, Knkoryizę,
Makuchy rzepiowe i lniane,

eto. etc. etc.
jako i nasiona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancyą i tanio

Abraham Waldstein
Handel zboża, artykułów pastewnych i nawozów

■w C3rXiioźiii.ie.
Ciągnienie »3—35 lutego.

Loterya na budowę Tumu kolońskiego.
Główna wygrana 75,000 Mk. gotówką. 

Los oryg. Mk. 3,25,¡¡;® 5:
(1210) >% 17% Mk., w/4 9 Mk., lo/io różnych 4 Mk.

Wrocław 
Klostcrstr 3.Paul Hannich

KBÓTKI

KATEdllZn
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup JE. Ukowslii

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
ll-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

XXVI. Loterya na budowę tumu kolońskiego.
Główna wygr. 75,000 Mk.

Ciągnienie d. 23 lutego 1893.

Losy oryginalne 3,50.
dla zamiejscowych incl. listy i portorynm 
30 fen. drożej, poleca (1231)

Max Braun
wEksp. Posener Morgenzeitung 
' 5. Ulica Jezuicka 5.

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchennych i domo- 
wo-gospodarczych poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (5fl7)

(B. Ziętkiewicz i S. Mińcikiewicz)
w Bazarze Nowa ulica 7 8.

bławatów, płficiefi, bielizny, stotowizay, óywanówr pod firmą

3F» Bac
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.

poleca na porą jesienną i zimową

wszelkie nowości
w wełnie jak i w jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.

Szwalnia przyjmuje do roboty suknie i wierzchy na 
futra tak z swego jak z obcego materyału.

KLrój dogodny.

EAÜ DE COLOGNE
(Blau-Gold-Etiquette)

Ferd. Miilhens, Köln.
Anerkannt als die

Beste Marke.
Vorräthig In fast allen feineren 

Parfümerie-Geschäften.

Pewna bardzo produktywna
fabryka musztardy

ne -TjD«—« i—- - izj ą-
Ekspedycyi Kuryera Pozn. sub 
L. IÎ 1246. 

(1063)

poleca 
Kawior astr, i amer. 
W«gorza i łososia wędź, 

i marynowanepo.
Sardynki i tuńczyka w

oliwie.
Minogi elb. i homary w pu- 
, szkach.
Śledzie Matjes, bałtyckie w 

rozmaitych sosach.
SERY w najrozmaitszych ga- 
, tunkach- (1196)
Śliwki, gruszki, jabłka 

i wiśnie suszone.
Powidła śliwkowe i mar­

melade z owoców.
Sztokfisz suszony i moczony. 
Grzyby praw, lite w. i krajane. 
Bydiinki, Sielawki i 

Fladry zawsze świeże. 
Makarony w wszel. deseniach. 
Pumpernikel, Cacao Van 

Soutena.
Czekolady z fab. bucharda. 
Wszelkie gatunki ryb mor­

skich i rzecznych.
Kolejowe przesyłki uskute­

czniam franko najbliższą stacya.

B. Giabisz
Św. Marcin 14.

•'MMMMM»»*"

i5B5B5B5B5B5B5B5B5B5B52i
lii «w*. ■ i i ni

n
Wieczorek wokalny

komponisty
Adalberta Goldschmidta

ze współudziałem
panny Olgi Polna

z hamburskiego teatru miejskiego.
W piątek d. 24 lutego o godz. 71/« wiecz.

na sai Bazarowej.
Bilety po 3 i 1 mrk u pp. Ed. Bote <Ł G. Bock- _

asasgBaBaBasEBasBsasasi

egzaminowany, żonaty, poszukuje 
miejsca zaraz lub później. Łaskawe 
oferty uprasza się do Ekspedycyi 
Kuryera snb 0. fi. 1245

ORGANISTA
żonaty, pełniący swe obowiązki dłuż­
szy czas w jednem miejscu, trzeźwy, 
znający dobrze swój zawód prakty­
cznie i teoretycznie poszukuje. dla 
przyczyn od siebie niezależnych innej 
posady od 1 kwietnia r. b. lub pó­
źnić). Adres w Eksped, Kuryera 
Pezn. snb P. fi. 1224.

. porto i listę należy dołączyć 30 fen. TŁ53ICUCi JŁJIfc-.—J■—aa—u.-«. ‘ -■ - -
Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

NAUCZYCIELKA
Polka, egzam., z dtugoletn- prakt., 
znająca doskonale języki niem. i franc. 
(4 lata pobytu w Niemczech, 3 lata 
w}Paryżu), biegła w jęz. angielsk., 
rysunkach i malarstwie, zdolna przy­
sposobić chłopców do kwinty gimn. 
także i w lackie, poszukuje miej­
sca zaraz albo od 1. 4. r. b., lub też 
zajęcia tymczas. aż do 1. 10. r- b. 
Bliższych wiad. udzielą łaskawie: 
Wny X. Prób. Brzeski w Swier- 
ezynle p. Osieczną i Wny Pan 
RadzcaDr.Slklewsiti wJaroeinle

Przy ul. Jezuickiej nr. 11
jest od 1 kwietnia pomieszka­
nie na 2 piętrze o 3 pokojach odnio- 
wionych, kuchni jasnej i sklepie 
do wynajęcia. Wchód z ulicy Ko- 
zićj nr. 5. (1211)

do wynajęcia zaraz
Ryhakl nr« ¡85.
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